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Walne zwycięstwo listy Nr
Ostateczne wyniki głosowania

W przełomów?! chwil!.
P o  ogłoszeniu ostatecznych w y ­

n ików  w y b o ró w  niedzielnych można  

bez  najmniejszej przesady stwier­
dzić, i e  stoimy na progu now ej ery 

w historj. odrodzonej R zeczyp osp o ­
litej. P rzyszed ł moment, który daje  

M arsza łkow i Piłsudskiemu < całemu  

stojącemu za nim obozow i moz.ieść  

pełne, realizacji w  arodze  legalnej 
haseł, które leżały u podstawy prze ­
wrotu m a jow ego .  Jeżeli, przed 4 ’/j 
łaty pozytyw ne  cele przewrotu aie  

by ły  w świaJomośct szerokiego o gu '  
łu ścisłe sp recyzow ane , to dziś, pe  

up ływ ie  tego okresu, każdy, kto chce  

widzieć  o ee rzecz idzie, nie może  

mieć w ątoLw ośc i eo do ogolnych  

zasad  m n ą c e j  nastąpić reformy. 
M arsza lek  1'iłsudsłci z niezw cierp' 
liwoscią, z żelazną konsekwencją , aie  

poaaa .ą c  się żadnym  sngestjem, 
które z różnych stron nsiłownno mu  
podsunąć, szedł po wyticniętej przez  

s 'ebie ed  początku litsi . Postanow ił  

przeprowadzić  reformę w  ramach
przep .sów , przew idzianych  przez • -  

bowiązu^ącą konstytucję i p rzeko ­
nać społeczeństwo o s łu szn e  ci i 
konieczności t woich zamierzeń, tak, 
aby  ono samy wzię ło  na siebie od ­
pow iedzia lne . - za now y  porządek  

rzeczy.

Istnieje u nns p ew nn  knregorja  

ludzi inteligentnych, którzy udają,  
ze me rozumieją na czem ów  no ­
wy porządek ma po legać  Ludz ie  ci 
nie ch :ą , czy m e mogą, w yc iągać  

w n .oskow  z ogrom nego  materiału, 
który im dostarcza codzień życie  

nietylko w  Po lsce  ale w  całe, Euro-  
p  e. Chcieliby oni. aby  m w y łożono  

opracow any  do  najdrobn ejszych  

szc ze g r .^ w  program  n o w e g o  ustroiu. 
N ie  wystarcza,ą  im an< pwbhczae  

enuncjacje M arsz . Piłsudskiego, ani  
cała literatura polityczna ubiegłych  

kilku lat, ani w reszcie  sam Bens w y ­
p a d k ó w  tego okresu. Ot, gdyby  

M arsza łek  Piłsudsk każdego  z nich 

zosonns zs prosił do siebie i przy  

czarnej kaw ie  i cygarze w y ło ży ł  nn 

ucho ca iy sw< plan. a ‘eszcze za­
pytał o wiat l i  ,ch opinię i radę  —  

dopiero  w tedy  poczuliby się oni u- 
ratysfakc jonowan i w  sw o je ’ inteli 
genckie.i ambicji.

A le  M arsza łek  chadza irnem i  
drogam i i działa innem m etodanr.  
m ttodam . wodza , który w ym agp  

karności, zaufania i wiary w  siebie. 
_  asłuzy] na to dziełem sw ego  życia, 
stwierdził czynami, że jego  indyw i­
dualne decyzje  okazyw ały  się z a w ­
sze trafne i osiągały cel zamierzony.

\i lelokrotnie określ alirrriy na tem 
miejscu cele ustrojowe, które w  na- 

szem g lębokiem  przekonaniu w yt ­
knął sobie M a -sza łek  Piłsudski, Nie  

chodzi, oczywiście o szczeaó y, nad  

któremi zazwycza j szczególnie lubi 
się rozwodzić p rasa  opozycyjna, lecz 

o ogolną konstrukcję przyszłego  u- 
stroju. W  dniu w y b o re w  trafnie ujął 
tę hwestję  „C z ł s " krakowski:

„U strój-, jak i chce M arszałek  Piłsudski 

w sjió ln ic  z p rzedstaw icielstw em  narodu prze 
prow adzić, to nie ma być żadna tyran ja, a rui 
rząd y  pu łkow ników , jak to często w m aw ia ją  

w  społeczeństw o ag ita torow ie  party jn i. Ma 
to bvć  ustrój dem okratyczn y opa rty  na S e j­
m ie  w yb ie ra ln ym  przez wszystkich , a le  og 
ran iczon ym  do  tych fu n kcy j, które jedyn ie  
d ob rze  za ła tw iać m oże: do kon tro li nad rzą ­

dem  i do współudzia łu  w  ustaw odaw stw ie. 
W ła śc iw a  treść rządzi n,ia m a być  oddana rzą ­
dow i wykonaw czem u, ’ an tro low aw m u  i ud-

pow iedm .lne.m u, a n a  czele  państwa ma stać 
G łow a państwa, rym bol jego  zw ierzchn ictw a, 
w yob ra z ic ie ] interesu ogó ln ego , ro z jem ca  w  
spraw ach  party jnych . Jest to  zresztą idea 

ustroju, jaka  p rzyśw ieca ła  p rzez d ługie lata 
w ie lu  m ężom  w  daw n ej i  now sze j Poisce. Bo 
n ie  trzeba zapom inać, ze w a łka o d ob ry  us­
tró j to c zy  się w  LPołsce n ie od d zis ia j i n ie 
od w czo ra j. W a lk ę  tę p rze ję liśm y w  spadku 
po  d aw n ie jszych  poko len iach  naroou . Sejm o- 

r. ład ztw o  gubiło p rzec ież  Polskę tak sam o 

w  tp oce  w o jn y  ikokoszej, jak  chce ją  guhić 
dzls .a j. Tak sam o w  epoce M odrzew sk iego, 

Skargi, Zygm uniów  i Batorego, jak  w  epoce 

Piłsudskiego*.

To J C * t  istatuie centralny punkt  

zagadnienia, które rozw iązać  ma  

obow iązek  n o w o w y b i  any Sejm, jak ­
kolw iek nie w yczerpu je  to, oczy­
wiście, całości jego  licznych i w a ż ­
nych zadań  daiszych.

*
•  *

Sens w y b o ro w  n.ędzie lrych  po ­
lega i *  tem, że ogrom na większość  

obywateli  pańsrwa opowiedz.a ła  się 

za program em  Józeta P iłsudskiego i 
zerw a ła  stanowczo z panującemu do-  
itiedawuB metodami życia ^ ' " t y c z ­
nego, spopularyzowanemu u nas pod  

mianem „sejmokracji", t. zn. zw yrod -  

n ałej i s fa łszowanej demokracj p o ­
litycznej. Z w y c :ę s tw *  Jedynki —  to 

zw ycięstwo  odrodzonej i oczyszczo­
nej ze srr..ecia nowe? demokracji,  
która nie m oże zostać jedynie d e ­
m okracją  polityczną, lecz mus i w k ro ­
czyć także w  dziedzinę życia spo ­
łeczno-gospodarczego .

N ad sp od z iew an y  dla wiciu suk­
ces Jedynki nas nie zaskoczył, O d  

chwili objęcia steru rządu przez  

M arsza łka  P iłsudskiego i następują­
cych po mena silnych, n acechow a ­
nych w  elkient napięciem woli p o ­
sunięciach nie wątpilisaay, iż wyn i­
kiem ich będzie  b ezw zg lędne  z w y ­
cięstwo. A l e  k lęska „ C e » t r e le w u “ 

przeszła wszelkie oczekiwania. W y ­
starczyła n ieebecnosć kukunastu  

przyw ódców , osadzonych w  w ięz ie ­
niu orz* skiem. aby  na wszystkich  

działaczy niższego autoiam~ntu pąd ł  
strach i wytrącił im z ręki g łówny  

instrument pozysk iwania  g łosow  m a­
sy wyborcze j —  dla swoich pnrtyj: 
nie liczącą się z niczem i n ieodpo ­
wiedzia lną dem agogję .

W  tej chwili nie jest jeszcze zna­
ny podzia ł tych 79 mandat iw , któ­
re zao ła ł uzyskać Centrolew , pom ię­
dzy  w chodzące  w jego skład stron­
nictwa. Z d a je  9ię jednak, że naj­
w iększe straty poniosły trzy stron­
nictwa radyicalne: P .P  S., „ W y z w o ­
lenie" i „Stronnictwo Chłopskie".  
Pięć zb lokow anych  partyj zdobyło  

tym razem nie o v* ele wiecej, niż 

sama P.P.5., w poprzednich w y b o ­
rach. W y n ik  ten przesądza bliskość 

zasadniczych przemian w  ruchu lu­
dow ym , ktorego dotychczasowe for­
my organizacyjne zbankrutowały  w  

op.nj’ mas wiejskich i me dadzą  się 

w  zmienionych warunkach utrzymać.
Z nam iennym  jest los P iJS., któ­

rej nawet nabyta z d aw nych  lat 

sprężystość organ.zacy;na nie uch­
roniła od druzgocącej klęski, Pafrtja 

ta est od  pew n ego  czasu zupełnie  

pozbaw ion a  dop ływ u  sił młodych  

i odrodzeń  e j?j, nawet w  razie Ja- 
'eko idących zmian w  metodach  

i taktyce, stoi dz :s pod  znakiem  

zapytania. Socjal.ści frzncuscy z 

p Joahaux na czele, którzy przyje ­
chali og lądać triumf wyborczy

Okręg ^r. 63 —  W!lno
/

ł'

W ilno Powiat Razem
Uprawnionych 111.090 102,772 213.862
Głosowało 71.693 67.345 139 038
Unieważniono 152 2.774 2.926
W arnych 71.541 64.570 136.112

Lista Nr. 1 36.754 40.6*1 77.445 4 mandaty
„  Nr. 4 14.034 C.797 20.831 1 mandat
„ Nr. 5 737 38 775 —

■ „  Nr. 6 40 — 40 —
„ Nr. 7 4.006 14.56.3 18 509 —
„  Nr. 11 141 176 317 —
„ Nr. 17 13.386 2.108 15.494 —
„ Nr. 18 653 199 847 —
„ Nr. 22 10 U 21 —
,. Nr. 23 1.770 63 1.833 —

U w a g a : Lista Nr. 22 =  lewica robotniczo-chłopska.
„ Nr. 23 =  jedność robotniczo-chłopska.

Okręg Nr. m  — $wic;:i3ny
Brasiaw Dzisna Postawy Święeiany * Razem

Uprawnionych 66.482 74.432 50.475 68.622 259.176
Głosowało 42.504 39.66G 20.415 36.137 . 142.484
Unieważniono 3.258 2.694 1.698 7.845 15.495
Ważnych 39.306 36.974 22.417 28.292 126.989

Lista Nr. 1 27.214 27.062 16.958 23.510 94.744
(wsiystbic mandaty).

„  Nr. 4 3.407 2.507 1.282 1.446 8.342
,. Nr. 5 18 10 19 133 180
,. Nr. 11 2.257 “ 1.462 995 o«»* V246
„ Nr. 17 555 1.326 442 1.478 3,781
„ Nr. 22 308 3.222 1.677 — 5.207
„ Nr. 23 4.637 1.271 366 5.91 • 6.865
„  Nr. 24 733 76 670 481 1.960
„  Nr. 25 177 38 28 121 364

Uwaga. Lista 22 =  Centr. Zw. Białornskieh Kult. Ośw. i Gosp. 'Org. i lnst.

i-jS *$
»

23 =  Niezależne Stronnictwo Chłopskie.
24 =  Lista Białornskieh Niezależnych Radykałów.
25 =  Lista Swięciańskieii Chłopów.

Okręg Nr. 62 —  Lida _
r r' Mołodeczański Oszmianski W ilejski

Upi aw aionyeh 39.862 50.435 60.581
Głosowała 21.401 34.092 32.205
Uniew ażniono 2.834 959 1.040
Ważnych 18.567 33.133 31.165

Lista Nr. 1 16 0G3 24.738 28.464
„ Nr. 7 252 4.648 519
„  Nr. 17 802 308 37
„ Nr. 18 129 3 2
„  Nr. 19 408 2.498 619
„ Nr. 22 705 158 1.472
„ Nr. 23 208 32 14
„ Nr. 24 — 739 25
*  Nr. 26 — 9 13

U sifta : Lista Nr. 23 
„ Nr, 24 
,, Nr. 26

Narodowy Białoruski Zew.
Niezależne Stronnictwo Chłopskie.
Stron. Chłopskie Polskie, Litewskie, Białoruskie 
Zjednoczenie.

Okrąg Nr. 61 —  Nowogródek
N O W O G R O D E K  fPat). Okręg Nr. 

61. Ostateczny wynik wyborów  w  
okręgu nowogródzkim (bez 2 obwo­
dów ). które nie wpłyną na zmianę 
wyniku, oddano ogółem 184.196, unie­
ważniono 8.658, ważnych głosów  
175.646.

swoich kom parsćw  colitycznych w  

Polsce, p ow rócą  do siebie brodze  
zaw.edi.eni.

W o g ó le ,  należy przypuszczać, że 

wynik  w y b o ró w  polskich zaskoczy  

opinję europejską, która takiego  

szyb -iego i decydu jącego  p rzezw y-  
ciężeniaki yzysu w ew nętrznego  Polski 
zapew ne  się nie spodziewała . T a  

strona nie zie lnego zwycięstwa  

posiada ogrom ne znaczenie dla  

sytuacji naszej w  zakres e sto­

sunków  m iędzynarodowych. N ie  

uciekaiąc się do rozw iązań  skraj­
nych, zwykle  na dłuższą metę b a r ­
dzo niebezpiecznych, p rzezw yc ięża ­
my kryzys ustrojowy, który przecho­
dzą wszystkie niemal państwa, i 
umacniamy się wewnętrznie  na no­
w ych  zdrowych podstawach. Nietylico 

potęgo e to naszą odporność na 

zewnętrzne niebezpleczcństwi,, ale

Okręg Nr. 59 —  Erzsść n/B.
BRZEŚĆ L IT E W S K I (Pat). Okręg 

Nr. 59. W ynik i wynorow z 218 ob- 
wodow, przyczem brak jeszcze 8,
Uprawnionych do głosowania było 
30S 440, oddano głosów 207.004, unie­
ważniono 8.434. Na poszczególne li­

sty padło głosów: Na listę Nr. Ł —  
189.176, Nr. 5 —  1.513. Nr. 6 —  665, 
Nr, 17 —  4.278, Nr. 18 —  2.838. 
Przypuszczalnie wszystkie 5 manda­
tów otrzyma lista Nr. 1.

Okręg Nr. 60 —  Pińsk
P IŃ S K  (Pat). Okręg Nr. 60. W y ­

n ik i w yborów  w 179 obwodach, brak 
jeszcze .4. U praw n ionych  do głosow a­
n ia by ło  249.809, głosów  oddano 
170.515, unieważn iono 5.126 Na 1 
stę Nr. 1 padło głosów  152.577, Nr

5 —  1.451, Nr. 7 —  3.506, N r 17 —
6 017 Reszta głosów  rozstrzelone ba 
pozostałe listy. W onec tego przypusz­
cza ln ie wszystkie mandaty w  liezbir 
5 otrzyma lista Nr. 1.

Wszystkie 6 mandatów zdobyła 
lista Nr. 1 —  145.741 głosami.

Ponadto lista Nr. 5 —  1587, lista 
Nr. 7 —  6.487, lista Nr. 11 —  1.769, 
lista Nr. 17 —  8.349, łi^ta Nr. 22 —  
3.657.

nadaje  Rzeczypospolitej znacznie w ię ­
kszą w a g ę  gatunkową w  t. zw  ro­
dzinie państw  starego kontynentu

Powtarzam y: znajdujemy się u
progu nowej, otwiera,ącej szerok t  

perspektyw y ery w  życiu pań ­
stwa. D o  nas samych należy, aby  

dzizło naprawy jego  doprow adzić  

do końca, aby nie dac się un.eść 

przesadnym  zapędom , tak w łaści­
w ym  naturze polskiej, aby  wielkich  

możliwości, które los nam daje w  

ręce, nie roztrwonić i w n iw ecz  nie 

obrócić. N a d  niesforną naturą pol­
ską czuw a i trzyma ją w  karbach  

dz ‘ś, iak i n iegdvr, w  świetnych o- 
kresacb naszej historji, wielki i nie­
ugięty Litwin.

W ie rzym y , iż z nazwiskiem  Jo- 
z r fa  Piłsudskiego zw iązany będzie  

now-y świetny okres odrodzonej  
Rzeczypospolitej. Testis.

L W Ó W  (Pat). Okręg Nr. 50. 
(L w ó w  m iasta). Na Nr. 1 padio gło­
sów 46.549 —  3 mandaty, lis ia  Nr. 
4 —  12.932 —  bez mandatu. Nr. 7 —  
13.553 —  bez mandatu, Nr. 14 —  
30.518 —  1 mandat.

R Z E S ZÓ W  (Pat). Okręg 47. G ło­
sow ało  148.003. Na listę Nr. 1 padło 
109 263 —  5 mandatów, na listę Nr. 
4 —  65.214 —  2 mandaty.

S T A N IS Ł .4 W Ó W  (Pat). O kręg 53. 
P row izoryczn e  w yn ik i: po w. stani­
sławowski N r 1 —  25.553, N r 11 —■ 
22.538, Nr. 14 —  10.468. Nr. 22 —  3, 
Nr. 24 —  2.389

Pow . H oroaenka —  N r  I  —  
-39.057, Nr. 11 —  11.871, Nr. 14 —  
2.274r Nr. 24 —  519, Nr. 21 — 72.

Pow . Śniatyń —  Nr. 1 —  17.843, 
N r 11 — 10.640, N r 14 —  2.0»0, Nr. 
24 —  4.187.

Pow . Bohorodczany —  Nr. 1 —  
15.000, Nr. 11 —  9.558, N r 14 —  
1.663, Nr, 24 —  1.100.

S IE D LC E  (Pat). Okręg Nr. 3. P ro ­
w izoryczn y  podział m andatów . Nr. 1
—  2 mandaty. Nr. 4 — 2 m andaty

L U B L IN  (Pat). Okręg Nr. 26. P ro ­
w izoryczn y  podzia ł m andatów : Nr. 1
—  5 mandatów, Nr. 4 —  1 manaat.

G RO D NO  (Pat). Okręg Nr. 6.
N r. 1 —  3 mandat. Nr. 19 —  1 man­
dat.

G N IE ZN O  (Pa t). Okręg 33. L ista  
N r. 1— 1 m andat; Nr. 4— 2 mandaty; 
Nr. 7 —  2 mandaty.

O S T R Ó W  W IE L K O P O L S K I (Pat). 
Okręg N r. 37. Na listę N r. 1—  1 m an­
dat; Nr. 4 —  2 m andaty, Nr, 7 —  3 
mandaty.

PO ZN A Ń  (P a f). Okręg N r. 35. (po­
w iat). Lista  N r. 7 —  1 m andat; Nr- 4 
2 m andaty; Nr. 7 —  J mandat.

P O Z N A Ń  (Pa t). L is to  N r. 1— 1 
nianJat; Nr. 4— 3 mandaty.

BYDGOSZCZ (Pat.) 'O k ręg  32. 
N r. 1— 1 m andat; Nr. 4— 2 mandaty ; 
Nr. 7— 2 m andaty; Nr. 12— 1 mandat.

K R Ó L E W S K A  H U T A  (Pat.) Okręg  
N r. 38. N r. 1— 2 m andaty; Nr. 12— 1 
mandat; Nr. 19— 2 mandaty.

K A T O W IC E  (Pat.) Okręg N r  39. 
Llis ta  N r. 1— 2 m andaty. N r 12— 1 
mandat; Nr. 19— 2 mandaty.

C IE S ZYN  (P a t ) .  Okręg N r. 40. L i ­
sta N r. 1— 2 m andaty; Nr. 12— 1 m an­
dat; Nr. 19— 3 m andaty; Nr. 22— 1 
mandat.

K R A K Ó W  (Pat). Okręg A l —  m ia ­
sto. Przypuszczalny podział manda 
tów : L is ia  N r. 1 —  2 mandaty, (3348S 
g łosów ); Nr. 7 —  1 mandat (19028 
g łosow ); Nr. 14 —  1 mandat (17568 
głosów ). Inne listy bez mandatów.
. S Z A M O T U Ł Y  (P a t ). Okręg 36. L i ­
sta N r. 1 otrzym ała 33996 głosów  —  1 
mandat, Nr. 4 —  55809 głosów  —  2 
m andaty; Nr. 7 —  41740 głosów  —  1 
mandat; Nr. 22 Niem ieW  i B lok W y- 
borczy —  30716 głosów —  1 mandat. 
T O R U Ń  (Pa t). Okręg 31. L ista  N r. 1 
■31313 głosów  —  1 m andat; Nr. 4 —  
55828 głosów  —  2 m andaty; Nr. 7 —  
50590 głosów  —  2 mandaty. Reszta 
list bez mandatów.

B Ę D Z IN  (Pa t). Okręg N r. 21. L i ­
sta N r. 1 —  117.886 głosów  4 m an­
daty: Nr. 7 —  około 26000 głosów  —
1 mandat; Nr. 22— 26500 —  1 mandat 
(Jedność Robotniczo-Chłopska). Pozo ­
stałe listy bez mandatów.

CZĘSTOCHOW 7A  (Pa t). Po  zakoń­
czeniu o godz. 5.30 prow izorycznych  
obliczeń w okręgu 17 Częstóchowa —  
Radomsk wyriiĘt są następujące: N r. 1

W innych okręgach
około 70000 głosów  —  3 m andaty; ęw 
r. 1928 by ł 1 m an dat); Nr. 7 okołc 
53000 głosów  2 m andaty; Nr. 19 —  
18500 głosów  —  1 mandat; Nr. 2 —  
bez mandatu; Nr. 4 —  bez mandat*. 
Pozostałe listy 17, 18 również bez m .

W Ł O U Ł A W E K  (Pat) O kręg Ns. 
10. W yn ik i prow izoryczne. N r  1 
4/694 głosów  —  2 m andaty; Nr. 4—  
213S4 głosy —  1 m andat; Nr 5- be* 
mandatu; Nr. 6 —  bez mandatu; Nr. 7 
53076. głosów  —  2 mandaty. Pozostak  
listy *bez mandatów.

G R U D ZIĄD Z (Pa t). O kręg N i.  30. 
Lista  N r. 1 —  29966 głosów  —  1 m an­
dat; N r 4 47807 głosów  —  1 m andat; 
Nr. 7 — 49505 głosów  —  2 mandaty.

TCZEW 7 (Pat). Okręg Nr. 29. L i - 
i a N r. 1 —  31159 głosów  —  1 m anaat; 

Nr. 4 —  68079 głosów  —  3 inanaaty; 
Nr. 7 — '42935 —  1 m andat; Nr. 12 —  
(N iem iecki Blok W yb o rczy )— 15939—  
bez mandatu. Brak jeszcze danych z 3 
obwodów ’, z k tórem i m e m ożna byk) 
się skomunikować z j>owodu uszkodze­
nia połączeń telefonicznych, wyniKłs- 
go wskutek burzy

K R Z E M IE N IE C  (Pa t). O kręg 58, 
t. j. Krzem ieniec —  Dubno —  Ostróg 
Z lołbunow . Ostateczny w vn ik  wybo - 
rów ; L ista  N r  1 zdobyła wszystkie 5 
m andatów.

K O W E L  (Pa t). Okręg N r. 5$. 
Ostateczny w yn ik  w yb o rów : L ista
A r. 1 zdobgła wszystkie 5 mandatów.

ŁU C K  (Pat). O kręg N r. 57. (Łuck, 
Równe, Kostopol) Lista N r. 1 uzyskała 

ntaud 1tów ; lista ,,Undo“ — 1 mandat. 
S A N D O M IE R Z  (Pa tj. Okręg  22. 

Sandomierz —  Stopnica —  Pinców  
Lista  N r. 1 —  44385 głosów ; N r 7 —  
64740 Przypuszczalny podział m anda­
tów  :AT. 1 —  2 m andaiy; N r 7 —  3 
mandaty.

Ł U K Ó W  (Pat). Okręg N r. 24. Ł u ­
ków —  Garwolin —  Pu iaw y. Nr. ł  __
35126; Nr. 5 —  525; Nr. 17 —  4234; 
Nr. 18 —  97s3: Nr. 19 —  34599; N f  
23 116o2; Nr. 24 — 35 głosów. LTnie-
wużniono w  tym  okręgu około 6U.OOO 
głosów, ponieważ głosy składano na 
unieważnione listy. Przypuszczalny
podział m anaatów : l is ta  N r. 1 __  3
m andaty; Nr. 1 9 — 2 m andaty; Nr 12 
1 mandat.

RAD O M  (Pat). Okręg N r. 19. (Ra­
dom —  Końskie —  Opoczna). Nr. 1—  

4972 głosy —  3 mandaty, Nr. 4 —  
38430 głosów  —  2 m andaty; Nr. 7 —  
45338 głosow  —  2 mandaty

ZAM OŚĆ (Pat) Okręg N r. 27. 
Lista N r. 1 —  51427 głosów ; Nr. 7 —  
63685 głosóy Przypuszczalny podział 
mandatów: Lista Nr. 1 —  2 inrndaty, 
Nr. 7 —  3 mandaty.

W A R S Z A W A  (P a t). Okręg N r. 1. 
Prow izoryczny rezultat głosowania w  
stolicy jest następujący: Obwodów 3^1 
liczba uprawnionych do głosowania—  
709749, głosów  złożono 465.713, z te­
go w ażnych 464.241. Na listę Nr. J __
octdano głosów —  184.165; Nr. 2 __
^7320; N r 4 —  80240; Nr. 5 -—  13033 
Nr. 6 —  1174; Nr. 7 -32732 ; N r 1 7 - -  
39659; NT. 18 —  32189; Nr. 19— 14161; 
Nr. 21 —  355; N r 22 - 40126. P rzy ­
puszczalny podział m andatów: listu 
Nr.-;) zdobgła  7 m andatów ; Nr. 4—
3 mandaty; Nr. 7 —  1 mandat; Nr. 17 
1 man atf Nr. 18 —  1 mandat; Nr. 22 
1 mandat.

IŁ Ż A  (Pa t). Okręg N r. 23. (Iłża , 
W ierz,bnik, Kozieniece, O patów ). L i ­
sta N r. 1 —  3 m andaty; N r 7 —  3 
mandaty.



2 K ft K i  B | m 1 U b  |f fi I  I h ,  i6 z f łW 9 >

prace rządu nad przebudów ustroju
rulnego.

P r z e m ó w i e n i e  p .  m i n i s t r a  r e f o r m  r o i n y t f t  S t a n i e w i c z a .

W  ub. piątek na zeb ran iu  droku- 
syjneiu komitetu gospodarczego B B. 
W . R. w  W arszaw ie p m m lsler Stanie­
wicz w ygłos ił następujący re ferat:

Mam m ów ić o sytuacji gospodar 
cze j w  roln ictw ie, sytuacji obecnie 
c iężk ie j i budzącej obawy na p rzy ­
szłość. W b rew  temu, co się powszech 
n ie dziś m ów i, nie w idzę podstaw do 
pesym izm u, jasno patrzę w  przyszłość 
i  optym izm  m oj postaram się uzasad­
nić.

Przedewszystkiem  zaznaczę, że do 
optym izm u ośmiela mnie przeszło 4V* 
letnia praca na stanowisku ministra 
Reform  Rom ych. K iedy w r 1926 P. 
Marszałek Piłsudski pow ołał mnie do 
pracy państwowej przestrzegano mnie, 
ż e  w  warunkach, jakie wówczas ist­
niały, nie potrafię nic zdziałać, gdyż 
z jednej strony spoika mnie zdecydo­
w any opór przeciwko przeprow adze­
niu napraw y naszego ustroju rolnego, 
z drugiej zaś będę m iał do czynienia 
z demagogją, traktującą t. zw . re fo r­
m ę rolną jako hasło do pociągnięcia 
mas za sobą celem zdobycia w ładzy w 
Państw ie. W ierzyłem  jednak w  Pana 
M arszałka i dziś w idzę, że w yn ik i prac 
n iego resortu w 'yrazić m ogę w  cyfrach  i 
w  gyfrach  szukać odpow iedzi na pyta ­
nie czy uzasadnionym był m ćj ówcze-

uie tw ierdzić, że pom yślnym  wyn ikom  
prac sprzyjała konjunH ura gospodar­
cza która pozw ala  pracow ać w warun- 
kacn pomyślnych, zaś zepsucie się tej 
ostatniej zaham owało nieco tempo, to 
znaczy utrudniło dalszy żyw io łow y  ich 
rozw ój, utrzym ując je  tylko na pozio­
mie lat ostatnich T o  przeświadczenie, 
że wydajna praca nad naprawą ustro­
ju  rolnego jest ściśle związaną z pomyśl 
nym  stanem roln ictwa połsKiego, jest 
we mnie tak głębokie, że pomyślne roz 
w iązan ie problemu agrarnego w Pols 
ce uzależniam od tego, czy ro zw ój ro l­
n ictw a w  Polsce odbyw ać się będzie w 
warunkach pom yślnych czy nie

Najw iększą bolączką wsi polskiej 
oraz uznaną powszechnie przyczyną 
kryzysu gospodarczego —  są niskie ce 
ny i trudności zbytu p łodów  rolnych i 
hodowlanych. Czy w  tej dziedzin ie je ­
steśmy skazani na niepomyślną konjun 
kturę św iatową, czy też m ożem y się od 
n iej oderwać i opanować sytuację?

T o  jest pytanie, które teraz zajm u 
je  każdego rolnika. Pozw olą  jednak 
Panow ie, że w rócę znowu do cyfr, ja 
ko stałego źródła mego optymizmu.

Od 1925 roku, kiedy Państwo w ró ­
ciło do normalnego stanu, m ieliśm y la ­
ta m niej i w ięcej urodzajne. W  latach 
urodzą ju w yw oziliśm y zboże zagranicę

G nO D ZfSK  (ra t ). UKręg n r .  iz .
L ista  N r. 1 —  3 m andaty; Nr. 4 —  1 
m andat; Nr. 7 —  2 mandaty

P IO T R K Ó W  (Pa t). Okręg 18. W e ­
dług prow izorycznycn  obliczeń w yn ik i 
są następujące: Oddano głosów  waż­
nych 147.696. Na lisię N r. 1— 43876 
głosów  —  2 m andaty; Nr. 2 —  3788- - 
głosów  bez mandatu; N r 4 —  28541—
1 mandat, Nr. 7 —  39965 —  2 m anda­
ty ;  N r 17 —  12559 —  bez mandatu 
Pozostałe listy bez mandatu

W A R S Z A W A  (Pa t). Okręg N r  2 ... daty; na listę Nr’  7 
(W arszaw a pow ia t). Rezultat w yborów  daty. 
przedstawia się według prow izorycz-

i^Ubiui^ (Hat). O go in y poazm i 
m sn d a iów  w  całem  w ojew ództw ie  
przedstaw ia « ię  następująco: L ista  
N r. 1 —  15 m andatów , N i. 4 —  5
m anaatów . Nr 7 —  7 m anaatów, 
N r 19 —  2 m andaty, Nr. 23 (Z jedno­
czona Lew ica  Chłopska) —  1 mandat.

Ł Ó D Ź  (Pa t). O kręg N r. 13. (Łódź 
m iasto). N r, 1 — 4 m andaty; Nr. 17—  
1 mandat; Nr. 22 —  2 mandaty

P Ł O C K  (Pa t). O kręg N r. 9. Na li­
stę N r 1 padło głosów  42171— 2 m an- 

63237 —  3 inan-

sny optym izm . Otóż, jeżeli wezmę 12 _ w  latach zaś n ieurodzajnych brakowa-
la t naszego n iepodległego bytu państ­
w ow ego i pom inę rok 1919 i 1920 jako 
lata wojenne, to pozostanie 10 lat pra­
cy  pokojow ej, które podzielić mogę na 
dw a niemal rówme okresy: lata 1921 
— 3 9^5, gdy rzucano dalekoidące o- 
bietnice uszczęśliwienia szerokich mas 
niem al powszechnym  nadziałem  zie­
mi, lata rządów sejm owych i lata 
1926— 1930 a w ięc okres rządów 
M arszalka Piłsudskiego, w  których 
n ic nie obiecywano, a starano się ty l­
ko  wytężoną pracą wnieść uspokoje­
n ie  w stosunki w iejskie, uspokojenie, 
k tórego  zamącić nie p o tra fiły  nawet 
ostatnie wybory. Sądzę że na ten m o­
m ent w yco fan ia  hasła re fo rm y rolnej 
2  w a lk i w yborczej zw rócić  należy u- 
w age i zapytać, czy niem a tu zw iązku 
/ pracą, w ykonyw aną przez Państwo 
w latać hostatmch w  dziedzin ie napra­
wy ustroju rolnego.

A żeby odpow iedzieć na to pytanie 
.zestawmy w yn ik i prac w obu ok re­
sach. A  w ięc przedewszystkiem  w dzie 
dżin ie parcelacji: w  latach 1921 —  
1925 rozparcelowano '863.041 ha, w  
drugiem  pięcioleciu 1926 —  1930 —  
968,293 ha A dalej w  okresie drugim  
scalono dziesięciokrotnie w ięcej gospo 
darstw  o obszarze praw ie dziesięcio­
krotn ie w iększym , aniżeli w pierw  
szym. W  pierwszym  okresie 20 tysię­
cy gospodarstw, w  drugim  okresie 
207 tys. gospodarstw.

Podobnie w drugim  okresie zn ie­
siona służebności również dziesięcio­
krotn ie w ięcej, aniżeli w  pierwszym . 
N ie  będę m ów ił o zam ienie gruntów, 
podzia le  wspólnot, uwłaszczeniu czyn- 
s/owników, w  których wzrost prac 
jest jeszcze w iększy. Dodam tylko, że 
w  drugim  okresie zapoczątkowano 
n ie ljo iacje , które dokonano w  292 ob- 
joktach, na przestrzeni około 100 tys. 
tia, jak również budownictwo, które 
ip zw ija ło  się w  ostatnich latach og ro ­
m n ie  pomyślnie. W reszcie wspomnę 
ty lk o  o  zapoczątkowanej w  roku 1928 
p racy  nad organizacją gospodarstw, 
pow stałych  w wyniku przebydow y u- 
stroju rolnego. Dalej —  Państwow y 
Bank Rolny udzielił kredytów  krótko­
term inow ych  i  średn ioterm inow ych
w okresie 1921 —  1925 na sumę 54 
m iljon ów  zł gdy w  latacn 1926— 1930 
i—  645 m ilj zł. oraz k redytów  dhigo 
term inow ych  w latach 1921 —  1925 
100 tys. zł., w latach zaś 1926 —  1930 
.—  247 m ilj. zł., a wreszcie z państwo­
w ych  funduszów, adm inistrowanych 
« r z fcz Bank Rolny, na różne ce le  w  o- 
aćresie 1921 —  1925 —  36 m ilj zł., w 
okresie za:. 1926 —  1930 525 m ilj. zł. 
Państw ow y Bank Rolny wybudow ał 
w  1930 roku chłodnię portową w  Gdy 
ni, która um ożliw ia zorganizowanie 
eksportu produktów  hodowlanych. 
Sądzę, że nie co innego jak  «d ro w y  in ­
stynkt narodu potra fił szerokim  m a­
som  otw orzyć oczy na to, że dawnie i, 
w  okresie przedniujowym  rzucano ha­
słu, za którerr.1 nie szły czyny; odkąd 
M arszałek Piłsudski objął w ładzę w  
Polsce ob iecywano niedużo, zabrano 
się natomiast do rzetelnej, wytężonej 
pracy nad naprawą ustroju rolnego i 
usunięciem pozostałości w iekowej nie­
w oli.

Czyż więc cy fry  pow yższe nie upo­
w ażn ia ją  do optym izm u? M ów iąc jed­
nak o wynikach pracy lat ostatnich 
da lek i jestm  od przyp isyw an ia sobie 
jakichś specjalnych zasług, przeciw nie 
tw ierdzę stanowczo,, iż są one w yn i­
kiem  przedewszystkiem  tych w arun­
ków , które stw orzy! po maju M arsza­
łek Piłsudski w  P o lsce. N ie m ogę też
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ło go ala wewnętrznego spożycia i mu 
sielismy je  przyw ozić.

Jeżeli chodzi o przeciętną 6 lat o- 
statnich, to m ieliśm y nadwyżkę żyta, 
jęczm ienia i ziem niaków, niedobór 
pszenicy i praw ie samowystarczalność 
jeżeli chodzi o owies. Również jeżeli 
chodzi o trzodę i mięso, to m am y stale 
nadw yżki w yw ozow e, najgorzej przed 
stawia się sprawa tłuszczów zw ierzę­
cych i roślinnych: w  ciągu 6 lat prze­
ciętnie przyw oziliśm y 18348 tonn tłu­
szczów  zw ierzęcych  i 14161 tonn ro ­
ślinnych. jjj

.leżelibyśm y nawet p rzy ję li, ■ że 
część tłuszczów' roślinnych jak  np. o li­
wa i m asło kakaowe n ie  mogą być 
zastąp, przez tł. zw ierzęce i muszą być 
przywmżone, to drugą połow ę im por 
tu tłuszczów  roślinnych m usim y 
uznać jako  tłuszcze jadalne, które 
z łatwością m ogą być surogowane 
przez tłuszcze zw ierzęce, czy li że p rzy 
w oz im y roczn ie ■ przeciętn ie przez 6 
lat 25 tys. tonn tłuszczów jadalnych. 
Pow sta je zatem pytanie, czy dow óz 
tych tłuszczów  w  przyszłości jest k o ­
nieczny, czy n ie zdołam y ich  w yp ro ­
dukować u siebie? Otóż p rzy  dużej 
taniości zbóż i z iem n iaków  n iety lko  
jest to m ożliw e ale staje się wprost 
koniecznością dla roln ika, gdyż jesl 
to jed yn y  może sposób spieniężenia 
posiadanych płodów rolnych

Ile  w ięc tysięcy sztuk tłuszczo 
w ych  świń n a leży wryhodow ać w  P o l­
sce, ażeby zastąpić szkod liw y d la .ro l­
n ika polsk iego im p ort tłuszczu m ie j 
scową produkcją? Jeżelibyśm y ty lko  
w zięli przeciętny roczny im port tłusz­
czów  zw ierzęcych  na 25 tys. tonn, to 
trzebaby w ychow ać około  500 tys. 
sztuk świń, które dostarczą 25 tys. 
tonn tłuszczów  oraz takąż samą ilość 
m ięsa. O czyw ista, tłuszcze znajdą lo ­
katę na rynku w ew nętrznym , co się 
tyczy  zaś mięsa, to wobec n iesłychanie 
n isk iej jego  konsum ej w Polsce, m oż­
na przypuszczać, że konsum eja w ew ­
nętrzna z łatw ością pochłonęłaby po 
wyższą ilość mięsa.

Jakież będą konsekw encje w zm o­
żonej h odow li bydła na rynku ro ln i­
czym ? Przedew szystk iem  aby wytu 
czyć taką ilość sztuk, trzeba będzie 
spaść odpow iedn ią  ilość zboża i z iem ­
n iaków . N orm y żyw ien ia  w ykazu ją  
że 500 000 sztuk spożyje około  240000 
tonn zboża oraz 500 tys. tonn ziem n ia­
ków . W  ten sposób cała nadw yżka 
zboza. która ciąży dziś na naszym  ryn ­
ku, depresjonując ceny, zostanie usu­
nięta i  p rzy  pom ocy rezerw  zbożo­
wych. litóre posiadają coraz lep ie j 
d zia ła jący  instrument w  postaci Pań ­
stw ow ych  Zakładów  Zbożowych , P o l­
ska bedzie m ogła oderw ać się od  n ie 
pom yslnęj dla zbóż na rynku św iato­
wym  konjuktury i przez odpow iedn ią  
ochronę celną w p ływ ać na kształto­
wanie się cen ich na rynku w ew nętrz­
nym , zaoszczędzając jednocześnie m il- 
jony złotych na im porcie tłuszczów  
z Am eryki. Ograniczę się tutaj do je 
dnego zagadnienia tłuszczów, aczko l­
w iek m ógłbym  rów nież m ów ić o zbę­
dnym  p rzyw oz ie  kukurydzy, ryżu, ryb 
juty, która częściowo m ogła być za­
stąpiona przez przędzę lnianą. M oże 
to  jednak nastąpić wówczas, jeże li w 
Sejm ie pow itan ie  w iększość, pop iera­
jąca rząd, którem u Sejm  przez udzie­
len ie szerokich pełnom ocnictw , u łat­
wi ciężką pracę zarówno zaw ierania 

jak i w ykonyw an ia  traktatów  han 
dlowych, a rów n ież u łatw i uzyskanie 
pożyczk i zagran icznej, bez której nie 
m oże być załatw iona druga bolączka 
ro ln ictw a —  zagadnienie k redytów

nycli obliczeń następująco: Na listę 
N r. 1 padło głosów 69710— 3 m anda­
ty ; Nr. 2 — 6.525— bez mandatu; Nr, 4 
21142 —  1 mandat; Nr. 7 —  35816 —
1 mandat. Pozostałe listy bez m anda­
tów.

K R A S N Y S T A W  (Pat). W edług pro­
w izorycznych  obliczeń padło na listę 
Nr. 17 —  1264— bez mandatu; Nr. 22 
Nr. 1 —  56760 głosów  —  2 mandaty, 
66129 —  3 mandaty. Pozostałe listy 
bez mandatów.
• K O N IN  (Pa t). Okręg N r. 15. (K o ­

nin. Koło, Słupca, Łęczyca) N r. 1 —
2 m andaty; N r 4 —  1 mandat; Nr. 7
3 mandaty.

K A L IS Z  (Pa t). Okręg N r. 16 (K a ­
lisz, Turek, W ieiun j W yn ik i tym cza­
sowe: N r. 1 —  3 m andaty; Nr. 4 —  4 
mandaty.

Ł Ó D Ź  (Pa t). Dotychczasowe w y ­
n iki razem w  w ojew . łódzkiem : Lista  
N r . 1 otrzym ała l i  m andatów ; Nr. 4—

m andatów; Nr. 7 —  7 m andatów; 
Nr. 17 —  1 mandat; Nr. 22 —  2 m an­
daty.

K IE L C E  (Pa t). Okręg N r. 20. ( K ieł 
ce, Jędrzejów', W łoszczow a ). N r. 1—  
54061 głosów  —  2 mandaty; Nr. 4 —  
28301 głosów  —  1 mandat; Nr 7 —  
62598 —  m andaty; Nr. 17 —  3350 —  
bez mandatu.

K A L IS Z  (Pat). O kręg N r. 16. Li­
sta Nr. 1 —  3 mandaty, Nr. 4 —  3 
m andaty i Nr. 17 —  lm andat.

O S T R Ó W  M A Z O W IE C K I (Pat). 
O kręg N r. 4. N r. 1 —  1 mandat, Nr 
4 — 2 mandaty, Nr. 7 —  3 mandat.

C IE C H A N Ó W  (Pat). O kręg N r. 8. 
N r. 1 —  1 mandat, Nr. 4 —  3 m anda­
ty, Nr. 7 —  l  mandat

Ł O W IC Z  (Pat). , O kręg Nr. 11. 
N r. 1 —  2 m andaty, Nr. 4 —  1 m an­
dat, Nr. 7 —  2 mandaty.

B U Ł A  P O D L A S K A  (Pat). Okręg 
N r. 25. G łosowało 134.693, głosów  
w ażnych  oddano 116.986. N a listę 
Nr. 1 —  34.602 g ło s y  —  l m  uidat, 
na listę Nr. 4 —  43.076 głosów  —  2 
m andaty i  na listę Nr. 7 —  28.936 
głosów  —  1 mandat.

P R Z E M Y S Ł . (Pat.) Okręg Nr. 48. 
Tym czasow y podział m andatów : Li- 
stw N i. 1— 4 mandaty; lista Nr. 7— 1 
mandat; lista Nr. 11— 1 mandat.

SAM BO R (P a t )  O kręg N r. 49.
Tym czasow y podzia ł m andatów : li­
sta Nr. 1— 4 mannaty, lista Nr. 11— 2 
m andaty

ŁO M ŻA  (Pat.) Okięg Nr. 7. P r z y ­
puszczalny podzia ł m andatów :1, lista 
Nr. 1— 1 mandat; lista Nr. 4— 3 m an­
daty, ' ’  “ 1

1 T A R N O P O L . (Pat,) Okręg Nr. 54 
Lista Nr. 1— 7 mandaiów; lista Nr. 11 
— 3 mandaty.

ZŁO C ZÓ W . (Pat.) Okręg Nr. Ó5. 
Lista Nr. 1— o mandatów, lista Nr. 31
3 mandaty.

‘ L W Ó W . (tJat.) Okręg Nr. 51 (po­
w iat). Lista Nr. 1 uzyskała 4 mandaty; 
lista Nr. 11— 3 m andaty; lista Nr. 14
1 mandat.

STR YJ. (Pat.) Okręg Nr. 52. Llista 
Nr. 1 uzyskała 3 mandaty: lista Nr. 11
2 m andaty; lista Nr. 14— 1 mandat.

S T A N IS Ł A W Ó W . (Pat.) Okręg 
Nr. 53. Lista Nr. 1— 5 mandatów: l i ­
sta Nr. 14— 1 mandat.

K R A K Ó W . (Pat). Okręg 42 powiat. 
G łosow ało ' 224.394. G łosów n iew aż­
nych 61.475. L ista Nr. 1 —  116.375, 
Nr. 4— 39.031, N r 5— 551, Nr. 14—  
6.941. Podzia ł mandatów': N r. 1—-6
mandatów, Nr. 4— 2 mandaty.

W A D O W IC E  (Pat). Okręg 43. W a ­
żnych głosów  175.120. Nr. 1— 103.117,
4 mandaty, Nr. 7— 96.735, 3 mandaty, 
Nr. 12— 2.005, Nr. 14— 1.154, N r 22- 
176.

N O W Y  SĄCZ. (Pat). Okręg 44. L i­
sta Nr. 1 zdobyła wszystkie 6 manda­
tów,

T A R N Ó W  (Pat). Okręg 45. Lista 
Nr. 1— 89.278 głosów, 3 mandaty, Nr.
5— 761, Nr. 6- -354, Nr. 7 -145.636 gł., 
4 mandaty, Nr. 14— 5.291.

JASŁO . (P a l). Okręg 46. Głosowało 
178.561. U nieważn iono 1.783. Lista 
Nr. 1— 74.353 głosów, 3 mandaty, Nr. 
7— 78.423 głosy, 3 m andaty, Nr. 14—  
2.526 głosów , Nr. 19— 15.626, Nr. 22—
5.184.

ll l i t z u j i z i i ! 111!lisitów
Nr.
listy N a z w a  l i s t y

ć  j*  

& £ *

Ilość man­
datów 
z lis ty  
państw.

1'  n e m
O ot 
S u  n

1 B e z p a r t y j n y  B i o k  W s p ó ł p r a c y  

z  R z ą d e t n  . 2 0 3 4 5 2 4 8

4 E n d e c j a ....................................................................... 5 4 1 0 6 4

7 C e n t r a l e  w ............................................................... 6 7 1 2 / 9

11 U k r a i ń s k o - B i a ł o r u s k i  B l o k  . . . 1 8 3 21

12 N i e m c y  ............................................................... 5 —  ■ 5

14 Ż y d z i  m a ł o p o l s c y 4 ■ — 4

17 S i o n i ś c i ....................................................................... 2 — 2

18 O g ó l n o  -  Ż y d o w s k i  B l o k  G o s p o ­

d a r c z y  ( p r o r z ą d o w y )  . . . 1
*

1

19 K a t o l i c k i  B l o k  L u d o w y  i  K o r f a n t y 12 2 1 4

22 K o m u n i ś c i ................................ 5 — 5

23 t i  * * * ................................. 1 — 1

R a z e m  . . . . : | 3 7 2 7 2 4 4 4

D la  poiow iian ia  podajem y wyniki w y b o ró w  do  Se jm u w  r.

Zestawieni? ?. wyborami r. 1928.
ToUf&nem w & s w js f  tsoresporurenta z  W arśzaw y.

1928.

takt, zupełnego m epow oć ztn ia  Bloku 
ukraińska - białoruskiego, m ającego 
pretensja do zastąpienia daw nej 18-ki, 
o raz zupełna kom prom itacja  w p ły ­
w ów  radykalnych  w śród włościan b ia­
łoruskich —  ani jedna z list raoykal 
nych  n ie uzysku je w iększych ilości 
głosów , —  i n ie zdobyw a ani jednego 
m anatdu p rzy  dość niskim  w  okręgu 
święciąńskiiro dzieln iku  wyborczym .

■ Jeszcze bardzie j znam ienną rzeczą 
jest zupełny upadek na terenie W ileń ­
skim w p ływ ów  P. P. S. i W yzw olen ia , 
któer n ie o trzym u ją  ani jednego man 
datu, i  których  liczba głosów  w  ok rę­
gu W ileńskim  jest niższa od  głosow  
E ndecji i 17-ki (S ioniścij.

Jeżeli w eźm iem y pod uwagę, że na 
listach w  okręgu W ileńsk im  i Świę- 
ciańskim  B. B. W . B. znajdu ją się tacy 
w yb itn i działacze społeczni pracujący 
dla ludu, jak płk. W ędziago lsk i, dr

Krokowski, p, Po lkow sk i, Krasicki, p. 
Kw in to  i in. w tedy w yraźnym  staje się 
fakt, żę wśród mas ludowych zapano­
wała zupełnie trzeźw a ocena sytuacji 

1 w  stosunku do ludzi ubiegających się
0 mandat poselski. —  Lud chce w i- 
oziec  w  swoim pośle n ie typ k rzyka ­
cza w iecow ego, k rytyka  rządu i h o j­
nego rozdaw cę obiecanek, ale so lid­
nego pracownika społecznego, pracu­
jącego w instytucjach sam orządowych
1 um iejącego dawać realne, chociaż 
m oże bardziej drobne i lokalne k o rzy ­
ści.

W yoory  1930 roku. w ykaza ły  za­
sadnicze przełam anie psychologji lu ­
du w Miierunku zbliżen ia mas włościan 
skich i robotniczych do idei państwo­
wości polskiej, to też w yn ików  w yb o­
rów  do Senatu m ożem y obecnie ocze­
k iw ać w  całkow itym  spokoju.

boiska otrzyma 32 milj. dolarów pożyczki
WARSZAWA, 17-XI. (Pat). Ministerstwo Skarbu komunikuje: W dniu 

17 h m. podpisana została umowa między Ministerstwem Suarbu a Spółką 
do EKsploatacji Monopolu Zapałczanego w Polsce oraa Szwedzką Spółką 
Zapałczaną jako gwarantem za spółkę polską, obejmująca: l )  przedłuże­
nie terminu dzierżawy m onopolu na wyrób zapałek na laf 20 t. j. do 
roku 1965, oraz zmianę warunków dzierżawy, 2)  korrtrakt pożyczki na 
sumę minimalną 32 400 tys doi., oprocentowaną np b /f°/a rocznie po 
kursie emisyjnym 93. Umowa powyższa wchodzi w życie po uchwaleniu 
odpowiednich przedłożeń przez ciała ustawodawcze._______

ic t n lo t w c  to  p o t ę g a  ^ a ń s iw a l

W ed łu g  w iadom ości otrzym anych  
przez Sekretarjat W o jew ód zk i B B. 
W  R w yb ory  do Sejmu odbyły  się w 
entuzjastycznym  nastroju dla listy 
N r 1, Cała włościańska ludność zgod ­
n ie z uprzedniem i kom unikatam i na- 
szem i oddała głosy nader chętnie. Po  
m im o niepom yślnych w arunków  at 
m osferycznych, pom im o zupełnie n ie­
m ożliw ego  stanu dróg, w ylew u rzek 
i t. d. frekw encja  była stosunkowo b 
wysoka, jeszcze w ięcej uderza o lb rzy ­
m i procent głosujących na jedynkę, 
u trzym ujący się przeciętn ie na w yso­
kość 70 do 80 proc. glosujących, a w  
paru w ypadkach  dochodzących do 95 
i  100 proc. np. w  gm in ie wojstom skiej 
gd zie  liczba  g łosów  oddanych na je ­
dynkę, waha się od  95 do 100 proc.

W ieś Szybki na 516 głosów, daje 
516 głosów  jedynk i. W  w iększości 
m iasteczek Z iem i W ileńsk ie j w  głoso­
waniu ń ierze udział znaczna ilość lud­
ności żydow skiej, składając sw o je  g ło ­
sy dem onstracyjn ie na jedynkę.

Wybrańcy.
Ostatecznie w ięc zostali w ybran i: 
Z okręgu wileńskiego:

Aleksander Prystor, dr. Stefan Rroko- 
wski, Bronisław  W ędziago lsk i i  Jan 
Tyszk iew icz.

. Z  okręgu święciańskiego:
Tadeusz H ołów ko, Stanisław M ack ie­
w icz, W ito ld  Kw into, F ryd eryk  K ra ­
sicki, Borys P im cnow  i Józe f P o lk o ­
wski.

Z  okręgu lidzkiago:
Dr W ito ld  Staniew icz, ks. Bron Żon- 
go łfow icz, W ładysław  Kam iński, Sta­
n isław  Dobosz, B azyli Kuc, Rom uald

T o łp yh o  i Stanisław Siciński.
Z okręgu nowogrodzkiego:

Tadeusz H ołów ko, H enryk Hutten 
Czapski, Juljan M ałynicz, Genadjusz 
Szym anowski, Jerzy G orzkowski i Sta 
n isław  Pozniak.

W obec tego, że p. Tadeusz H o łów ­
ko  przeszedł w  dw óch  okręgach, bę­
d zie  musiał zrzec się jednego m anda­
tu, praw dopodobn ie w  okręgu świę- 
ciańskim . W  takim  razie z listy świę- 
ciańskiej wszedłby do Sejmu następ­
ny kandydat —  Stanisław S ienkie­
w icz

porażka Centrolewu i mniejszości narodowych.   \ Y “ 1 - -   h
Telejonem  ad w łasnego korespondenta z  Sirąrsesnsy.

Z  dotychczasowych p iow izorycz -  
ny ch obliczeń wyniku wyborc w  do  

.Sejmu, które m ogą  ulec tylko nie- 
£iis»i,znyrii wahaniom, g łównie  przy  

obliczaniu m andatów  z listy pan-  
Siwowej przez państw ow ą  komisję  

wyborczą, co nastąp: w  najbliższych  

dniach, w idać cały szereg charakte­
rystycznych m om entów  dla ostat­
nich w y b o ró w  do ciał u s taw o d aw ­
czych.

? P rzed ewszystlriem rzuca się w  

oczy spadek  g ło sów  oddanych na 

listę mniejszości n a rodowych , szcze ­
gólnie w  b zaborze pruskim. N a  

Pom orzu  lista niemiecka poniosła  

dotkliwą porażkę,, a lb o w iem .z  ok rę ­
g ó w  tamtejszych N iem cy  nie zdoDyli 
ani jednego  mandatu. W  p op rzed ­
nim Sejmie klub niemiecki liczył '9  

po..łów, w  ostatnim Sejmie liczyć 

będzie  wszystkjego 5.
N.v rnnlejezą porażkę poniosły  

również partje ukraińskie, które mi­
mo, ‘i  w  Małopc lsce W schodn ie j  
poszły do w y b o ró w  zb lokow ane ,  
zdoby ły  wszystkiego  21 m andatów ,  
kiedy w  poprzednim  Sejmie pos łów  
ukraińskich było 40.

W reszc ie  luanosć żydowska, któ­
ra poszła do w y b u ió w  całkowicie  
rozbna tak, iż w  niektórych okrę­
gach stawki® do konkurencji po 6 i 
7 list żydowskich  kandydatów  do  

S .jm u , musiała przegrać, co było  

zgóry  do przewidzenia, • zamiast 13 

m an aatów  zdoby ła  tylko 3 m an­
datów  dla swej reprezentacji w  

przyszłym  Sejmie, przyczeir. z tych 

Ó-miu: 4 to przedstawiciele ludności 
żydowskie,, M ałopo lsk i W schodn ie j,  
która, jak wiadom o, dąży  do ścisłej

wspó łpracy  z r  społeczeństwem  pol-  
8kiem, a 1 zdobyty w W arszaw ie  

przez O rtodoksów
Jeśli i,nodzi u prazkę Centro lewu  

w  poszczególnych okręgach, to prze ­
dewszystkiem  • charakterystycznem  

jest, iż w  okręgu  K i lisz, .gdzie na -  
skutek prot istu starosty p rzyw ró ­
cono unieważnioną przez o k ręgow ą  

komisję w yborczą  listę Cen lro lsw u ,
, sta ta n.e zdoby ła  a.u jednego  m an ­
datu. R ów n .eż  w Ładz i ,  mieście o  

wi? kiem skupisku rouotniczcm gdzie  

rządy sprawu ją  socj aliśc,, Centro lew  

wyszed ł bez  mandatu, wskutek cze­
go p rzepad ł w w ybo iach  by ły  p o ­
seł i p rzyw ódca  PP S  C K W  w  ok ­
ręgu łódzkim inż Z ism ęcki, p rezy ­
dent miasta Lodzi.

D o  n o w ego  - Sejmu r.ie w e jdą ,  
juk wyn.ka ż dotychczasowych obl.-  
u e u ,  następujący by: posłow.e, lfca- 
aerzy  opozycji: z P P S  C K W  — K w a -  

piński. Stańczyk, Kury łow icz  prez.es 

Z a w o d o w e g o  Z w .ą zk u  Kole j »rzy, 
i D iarrand ; z P iasta —  ks. P an as  

kandydu jący  z ram iec.a  Centro lewu  

na Pomorzu; p rzyw ódcy  z N P R  P ra ­
w icy  —  Popiel, by ły  marsz. Sejm u  

Rataj; przyt/ódcy W y z w o le n ia — P u -  

tek i Bag.ntki; ze L w o w a  były p o ­
seł N a ro d o w e j  D em okrac j.  —  P .e -  

racki, jeden  z oskarżycieli b min. 
skarbu p Czechowicza- N a leży  przy- 
tem doaa , ze w e  L w o w ie  po raz  

pierwszy Endec ja  nie uzyskała ani 
jednego  mandatu. Z. p r z y w ó d c ó w  

niemieckich do Sejmu mc w c jd ą - -P an -  

kraz, Z a e n g e r  i przyw c  L a  niemie­
ckich socjalistów w Polsce, któizy  

poszli d o . wyboi w zb lokowan . z 

Centro lewem , b. pose ł Z e rbe .

Gratulacje z za oceanu.
W A R S Z A W A  (Pat . )  17X1 W

poniedz.ałek w godzinach popo łud ­
niowych prz< dstawiciel HDz: ennika 
Pol/k iego" w Detroit (Stany Z je d n o ­
czone), po łączyw szy  S'ię radjotelefo-  
nicznre z dy iektorem  P. A  1 p.

Starzyńsk.m prosił go  w  intienia 
prasy polsko-amerykańsiej o w y ra -  
■ cnie na ręce płk. S ła w k a  grutula- 
cyj z racji zwyc.ęstwa, odniesionego  
w  w yborach  przez Bezpartyjny Blok  
W sp ó łp racy  z Rządem .

Raport wyborczy Marszalkowi 
PifsiidsKienuL

Td. od wi. kor. z WarsAUtAy.

W  poprzednim  Sejm e Bezpartyjny B lok W sp ó łp rn cy  z R ządem  miał 
122 mandaty, N. D . —  37, Ch. D. —  15, P -S —  63, W y z w o le n .e  —  40, 
Stronnictwo Chłopskie —  26, Piast —  21, N P R  —  14, Ukra ińcy  —  40, 
N iem cy  —  19, Z j 'd z i  — 13, Komun.ści —  7.

PrzeuSeg wybarćw do Ssjmu w

W  dniu wczorajszym  z rana sa­
m ego  przedłożono M arsza łkow i P i ł ­
sudskiemu wyniki obliczeń w yborów .  
I '  go  Iz. Ib dyr. departamentu poli­
tycznego M . S. K p Stan .rowski 
złożył Panu  M a isza łk ow i szczegóło ­
w y  raport wyborczy.

!

N IŻ E J  C E N N i K A  F A B R Y C Z N E G O

midne SR.EGOWClE, KALOSZE

i W YTW Ó R N IA O B U W I A  
i W ACŁAWA NO WICKIEGO

W ilno, ulica Wielka Nr. &b.
S M  O D  A l  G W A R A N C J A !
<-* Skład konfekcji, yalanterj! 1 trykotaży

Jednocześnie podkreślić  należy, 
ogrom ny spadek głosów  w  parafjach  
katolckicli, złożonych  na listy op ozy ­
cyjne. D ow odzi to, że ruch na rzecz 
6  B. W . R. ogarnął w szystkie narodo­
wości i klasy społeczne Ziem i W ileń ­
skiej, stając się jak gd yb y  plebiscytem  
na rzecz Rządu, z w yk luczen iem  gło ­
sowania na jak ieko lw iek  inne listy.

N iesłychanie radosnym  faktem  jest 
.przełamanie po raz p ierw szy w rogie 
go  frontu  ludności litew sk iej. Gminy 
św ięoiańskie zam ieszkałe przez L itw i­
nów , praw ie jednogłośnie głosują na 
B. B. W . R. W  ten sposób ludność l i ­
tewska zam anifestowała sw o je  lo ja l­
ne stanowisko wobec państwowości 
polskiej, oraz sw ój p rzy jazn y stosu­
nek  d o  osoby M arszałka Piłsudskiego 
P o  raz p ierw szy boda jże od  czasu po­
wstania państwa polskiego, ludność 
litewska tak radykaln ie w yłam ała się 
z pod w p ływ ów  k ierow anych  przez 
K ow no.

W ielce charakterystycznym jest

Kandydat na dyktatora Litwy.
Berlin, 16-XI —  Z Kowna donosi 

„Vossiscfae Ztg.“, że zanosi się podo­
bno na nowe przeeiwniemieckie repre­
sje w Kłajpedzie: 1 40 nauczycieli i 25 
duchownych, obvwałeli niemieckich 
ma zostać wydalonych za granice L i­
twy, ich miejsca zaś mają być obsa­
dzone przez Litwinów.

W  związku z tą wiadomością 
dziennik w  ciekawy sposób oświetla 
osobistość litewskiego gubernatora 
Kłajped), niejakiego p. Merkisa. Ma 
to być osobistość wielce popularna 
w wojsku, z którą zatem zarówno b. 
dyktator Woldemaras, jak obecny 
premjer Tubclis tak dalece liczyć się 
muszą, że Merkis w  gruncie rzeczy 
poczyna sobie w  Kłajpedzie, co mv 
się żywnie podoba, nieraz wręcz na 
złość rządowi kowieńskiemu. W  szcze­
gólności lak bywa zawsze, kiedy rząd

t“n przyrzeknie Niemcom jakieś ko­
rzystne dla nich umiany w  kursie we­
wnętrznej polityki wobec niemieckiej 
ludności Kłajpedy. W tedy właśnie, 
niemal z reguły następuje w  Kłajpe­
dzie jakaś nowa przcciwniemieeka 
„prowokaeja“. Po ostatniem w  Gene­
wie przyrzeczeniu dla Niemiec, ze 
strony litewskiego ministra spraw  
zagr. Zauniusa, że odtąd konstytucję 
Kłajpeda będzie przestrzegać, guber­
nator Merkis zorganizował manifesta­
cje przeciw Zaunisowi i dopiął te­
go, że Zaunius pozostaje nadal jesz­
cze ministrem jedynie z powodu bra­
ku chętnego i odpowiedniego nastę­
pcy. Merkis ma punc aspiracji do sta­
nowiska szefa rządu w  Kownie oraz 
ma jakoby swoje własne widoki w  
polityce zagi aniezne j, meprzyjazn* 
dla Niemiec.
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m m m  i obrazki i  scstuu
Zagadkowe zabójstwo wartmistrzs s.raży

(franicznej.

PrzeKunywuJący argument.

Dn. 16 b. m. w  lcslt granicznym w  oko 
łicy  ws< Budy wpobiiżu Filipowa, patrol 
uiraźy granicznej natknął się na nagie *wio  
ki zamordowanego męzczyzny, które były 
pokryte menem.

W pobiiżu zwłok znaleziono również ok­
ryte menem, wojskowe ubranie, które wi 
doeznie należało do zamordowanego.

Z ookum rntów znalezionych w  ubraniu 
ustalono, iż są to zwłoki wachmistrza stra­
ży granicznej Andrzeja Poralskiego, który zi 
giną) w  dniu 10 b. m, W  krytycznym dniu 
Andrzej Poraiski wyszedł na lustrację od 
c in ia  granicznego i znikł bez śiadu.

Wszczęte poszukiwania ule da lj wyniku, 
dopiero wczorrjsze odkrycie pozwoliło a  
stalić, iż padl on ofiarą zbrodni.

Zabójstwo Poralskiego otoczone jest na­
razić mgłą tajemnicy. •

Niezrozumiale jest przed< wszystkicm dla­
czego mordercy ewentualnie moruerea ro ­
zebrali Poralskiego do naga. pozostawiając 
rzeczy jego i pieniądze nietknięte.

Zam ordowany Poraiski osierocił ione i 
dwoje dzieci.

W ładze śledcze p iowadzą w  tej zagadko­
wej sprawie energiczne dochodzenie. (e )

irtsztowante mordercy Bsniszewski&go
Bronisława.

Otto AJfrei? Hernfrtg został aieszłowany wpoc-LZu Staś pi ów.
Przed kilku dniami donosiliśmy w „Kur, 

W ll.“ o bestjaliskiem zabójstwie), kłórego 
dokonał parobek Otto Alfred Henning, na 
osobie swego chlebodawcy, osadnika w o j­
skowego ś. p Bcniszewskiego Bronisława.

Jak ustaiiło dochodzenie po dokonaniu 
■abójstwa Henning nabył bilet do P-iznania, 
lecz obawiając się pościgu policji, posta­
now ił udać się do Stoipców, skąd miał ta- 
iniar przekroczyć do Rosji.

Jednakowoż w  pasie granicznym, hen-

ninga zauważyła straż graniczna, która go 
aresztowała w  chwili przekraczania gra 
tucy.

Podczas rewizji osobistej znaleziono u 
Honninga bilet kolejon y do Poznania, prze­
szło 200u zł. i legitymację pabjank-klcgo  
T-wa sportowego „Burza".

W czora j aresztowany morderca dostar­
czony został do dyspozycji sędziego śledcze 
go w  O s z m i a n i e . ( c )

Napać bandycki na przejeżdżającego kupca
W czoraj wieczorem wpobiiżu Poieksowa  

na szosie lidzkiej dokonano zuchwałego na­
padu na kupca Cliaima Ejszyskiego, pow ra­
cającego furmanką z targu do Lldy,

Kiedy Ejszyski wjeeliał do lasu, z głębi 
wyskoczyło czterech drabów, którzy pod 
groźbą rewolwerów  rozkazali woźnicy za- 
irzyn-ar konia.

Woźnica jednak rozkazu nic usluehjl i 
zaciąwszy konia rozpoeząl ucieczkę. W ó w ­
czas bandyci oddali za ueiekająeymi klika 
strzałów.

Jednym ze strzałów woźnica został ran  
ny. Powiadom iona o wypadku policja - 
wszczęła z .  bandytami pościg, który narazie 
pozostał, bez rezultatu. (ej

Tragedia ludności wiejskiej w Sow&tadi.
Ś m ierć  n ie s z c z ę ś l iw e j  w ie ś n ia c z k i p rzy  poiSKim  s ła n ie

g r a n i c z n y m
W  nocy z 15 na 16 b. ni. placówki R.G.P. 

w  rejonie odcinka granicznego Fil.powicze 
na pograniczu polsko-sowiecKiero były świad 
kami tragicznego w  swych skutkach zajścia. 
N a  oacinku tym jakaś kobieta w  towarzyst­
wie 15-lctniego chłopca, korzystając z ciem 
aoścf noenyeb, usiłowała przeaoHnć się przez 
granicę sowiecką do Polski. W  odległości 
wilkuaziesięciu krokow od granicy została je­
dnak zauważona przez patrol nolszewicki, 
który po bezskutecznem wezwaniu do zatrzy­
mania 6ię dal kilka strzałów w  kierunku u- 
ekRających, Dwie kule trafiły nieszcześliwij 
kobietę, która padła m artwa tuż przy slupie 
granicznym. Chłopiec zdolai szczęśliwie prze 
jle e  strekę obstrzału 1 przedostał się na stro­

nę polską. Odprowadzony do strażnicy opo­
wiedział, iż wraz z matką pochodzą z jednej 
ze wsi położonych niedaleko granicy polskiej 
P o  aresztowaniu przez bolszewików ojca, za 
opór przeeiwho kolektywizacji —  w  rodzi­
nie ich zapanowała nędza, nadobitek złego 
władze sowieckie stosowały ustawiczny tc- 
ror oraz na każdym krokr starały się szyka­
nować nieszczęśliwą wieśniaczkę. Chcąc ra ­
tować siebie i syna zdecydowała się na sta­
nowczy krok, powzięła bowiem zamiar ucie­
czki do Polski. Los jednak nie pozwolił jej 
na zrealizowanie swego planu.

Osieroconem dzieckiem zaopiekowały się 
władze polskie.

Destrukcyjne rojjcts komunistów wśród 
iuóncści wiejskiej.

\a terenie pow iatów  brasławskiego, P o ­
p ław skiego i św ;ęciańsk iego w ład ze  bezpie- 
czenfitwa u ję ły  on egaa j 5 w ysłan n ików  K. 
,P. Z. B., k tó rzy  p row ad zili w yw ro tow ą  a g i­
ta c ję  w śród  ludności w ie jsk ie j, (i jednego

L E O N P O L
f  Z „u szego  zakątka coś niecoś. W  kra­

in ie  n r zez B oga  i luazi zapom nianej, w je j 
ńaTdalszym  kacie uż p tzy  ż.winie gran icy
f)„lsK O -l»o lszew ick ie j łozy ubo| Ic ‘  
unasteczko Leonpo. k tóre 9 b. m. J  
św iadk iem  n iezw yk łe j i podn iosłej u J  
e to^ń  10- le c ia 'zw ycięsk iego  odparcia  naja 
£ £ £ £ k i e g o  -i 1-2-Wcia (N iepodległości

^  U tw orzon y Kom itet, na czele  k tórego  sta-

± z s
3S* “  w % t

irc-..czystości przen iesiono z dn.

juko w  w ig il ję  uroczystości w ie ;

-  irnśw iateł, l o  m ieszkańcy „  v];łZ  radosci
iow~Li swe dom y, . ,-wdzl - dało się

i  m iłości dHą W o d z i Tu z ow  ^
w idzieć św ietlne  napisy na d o “ aCh* 
okrcacn przybrane -sweciem i t “ J*1111 
;w is .lem  portre ty  P rezyden ta  Marszalka. 

W śród  tej p ow odzi ś w i„U t i c iem nej no jr 
ro z le g ły  się d źw ięk i ork iestro  ^ j s  0^.e_J’ 
„p row ad zon e j starrna-ra p. Oskieri i<- 
.bódkii z 19 Baonu K O. P . W szystko  co 
ży ło  w y leg ło  n a  ulicę. . , , .

' 7  wtr. iwsy K. O . P . w yru szy ł pluton io * 
n ie r zy  z pochoJn iam  i p rzy  d żw iękac,. o* 
jęiestry przom os żerow a ł ulicam i m i isteczka

Nazaju trz w  n ied zie lę  poczęły nap ływ ać 
tłum y ludności z oko liczn ych  w  ssek P o- 

. c o d a  zapow iadała się dobrze. Ludu m row ie  
_a leg ło  u licę m iasteczka, a po  p rzc iw n e j 
sLrmtie D źw in y  widać b y ło  jak  ludu* s“ s o ­
w ietów  c.snęla się do b rz tb ó w  zeki, by p i z j j  

a-zec się b liż e j naszej uroczystości. >■ goaz. 
10-ej w kościele p a ra fja ln ym  p dp rąw ił n a ­
bożeństw o m iejsc, proboszcz ks. -Tan 7u- 
w^oiowski —  paczem  w ygłos ił podn osie ka­
zan ie, a  na .zakończenie odsp “w ano za p o ­
m yślność O jc zy zn y  „T e  Deum i Boże cos

B  zed kościołem  uform  tw a f się pc chód, 
k ló ry  p rzeszed ł na p lac 3 M aja. Tu  y/y- 
g ło s ił  p rzem ów ien ie  o  znaczeniu dzi.nejszego 
A w ięta  n au czycie l z l;zn iio r  p. B. ' zerw ie- 
u iec, poczem  w zn iósł -o,krzy« na cześć 1 re ­
zyden ta  i M arszałka P iłsudskiego, podchwy 
to n y  entuzjastyczn c przez tłum, Nastepoie 
o d b ' ła Sj^ d e filada , ,k tórą pi zy ją ł P- “ P l - 
M ichalak j  p Oskierka. Pochód  sk ierow a ł 
aję na plac przed budynek Urzędu Gmi-nn :go 
aja poświęr-enie tundaraentu pod pomnik 
M a 's z fllk: P iłsudskiego. Ak iu  pośw iecen ia
<lokonał ks. proboszcz Jan Zawisłowsik-i 
p oczem  zw róc ił 6ię do  ludu z podn iosłem
p r z e m ó w ie n ie m ,  w ykazu jąc  dz ałalnoać Ma-
o id łk a  jako wodza i tw órcy  iNiepudli głości 
P o lak i i wynosząc ok rzyk  na cześć Najjaś- 
n ie ji zt j  R zp lite j o ra z  Pana P rezyden ta  i  Mai 
SŁałkn Piłsudskiego —  p odchw ycon y  p rzez 

ze i.tu z ja zm ow an y lud. Gdy lud um ilk ł z 
p rzem ęczonej je g o ’ piersi w yd a rł się jeszcze 
JJu-zy„ na cześć w o jska  i F ederacji.

O g-oaz. l a -30 rozpoczęły  się na boisku 
aportow em  K. O. P. zaw ody -konne. Zaś 
■wieczorem w sali para fja lne ; m ie jscow e na­
u czycie lstw o  odegra ło  dram at scenic zny p. t. 
„ W  k a tord ze" poczem  odbyła  się zabawa 
taneczna -przy d źw iękach  o rk ies try  (Jętej. 
W szyscy  „  m iłym  nastroju  baiwil. się o ch o ­
czo. S* S-k,

DZIE^IEN ISIKI
+  11 listopada w  D zicw ien lszkaeh . 191 .a 

11.X I 1930 roku  z o k a z ji uroczystości 10- 
Jecia rozg rom ien ia  b o lszew ików , Uzaewieni- 
A ik i uczciły pam ięt p rzez postaw ien ie pom ­
n ik a  poległym  w  obron ie  O jczyzny w  fo r ­
m ie k rzyża  z tablicą pam iątkow ą, na k tó re j 
■wyryte zosta ły  nazw iska  m ie jscow ych  żo l 
n ie - ty  p o le g ł y  ch w obroni, i Pel.ski. Ludność 
m-.«dttczKa i oko liczn ych  ws. o fia rm e  pośpie-

ŚWIECiALJY
+  Aresztowanie wywrotowców. Onegdaj 

w ładze bezpieczeństwa publicznego aresztow a­
ły w  Swięeianach dwóch w yw ro tow ców . Pod  
czas rew iz ji w  m ieszkaniu jednego z n icli zna­
leziono w iększą ilość b ibuły w yw rotow ej. 

W yw ro tow ca  osadzono w  w ięzien iu  D o­
chodzenie w  toku. (cl

Q £ Z * H £ k A
-+* 10-Iecie O. N. R. S. w Oszmianie.

N a całym  teren ie po w. oszmiańskieg-o, o raz 
iw sam em  m ieście  Oszm ianie odb y ły  &ię w ie ­
ce, akadem je i zebrania pośw ięcone u roczy ­
stości 10-lecia O dparcia  Najazdu R osji so ­
w ieck ie j. U roczystości te od b y ły  się p rzy 
m asowym  udziale m ieszkańców  wsi i m ia ­
steczek bez ró żn icy  maxodowości i wyznań.

„A by  kaidy miał pałac i jeździł do INizzy, uchylę dzisiaj* rąbka wielkiej tajemnicy. 
W  loterji, w pięciu klasach, jako roczek długi, wygrywa los co drugi, więc kupuj

co drugi*.

Teatr na Posłance
Skrzypce jesienne, sztuka w 4-ch aktach A. Surguczewa.

z n ich n ie jak iego  L r jz t rn  Kagana podczas 
r e w iz ji u jaw n iono o lb rzym i skład a g ita c y j­
n e j b ibu ły kom unistycznej, którą skon fisko­
wano.

szyła z pom ocą K om itetow i budow y Pum 
m ka.

U roczystość pom im o n iep ogody  zg rom a­
d z iła  tłum y m ie jscow e j ludności ora,z o rga ­
n izac je  byłych  w ojskow ych , Zw iązek  S trze­
lecki, lia rccrs lw o  i inne istn iejące na teren ie 
tut. gm iny. Zgrom adzona ludność po w ysłu ­
chaniu m .zy  św. ce leb row an e j p rzez m ie j­
scow ego  proboszcza G iedgow da Anton iego, 
udała się tłum nie pod pom nik  Koło kościoła 
rzym sko-kato lick iego , gd zie  .ks. G iedgow d d o ­
konał ak iu  pośw ięcen ia. O koliczn ościow e 
p rzem ów ien ie  w yg łos ił k ierow nk  m ejsco 
w e j szkołj pow szechnej p. K ró likow sk i, po­
czem  podn iosłe p rzem ów ien ie  o łych , k tórzy  
krew przel-elii w yg ło s ił ks. proboszcz p a ra fji 
k on w a lisk ie j B rzozow sk i swem  p rzem ów ie ­
niem w zrusza jąc zebranych  do łez. P o  ks. 
B rzozow sk im  zabrał głos kom endant m ie jsco­
wego posterunku P. P. p. Kozar, k tóry  w  
treściw ych  słowach  m ów ił o  w ie lk im  d o ro b ­
ku Polsk i nad odbudową gospodarczą P ań ­
stwa, naw ołu jąc  zebraną ludność do zgodnej 
w spółp racy  d la dobra O jc zy zn y , 1

Nastąp iło składan ie w ieńców , od  U rzędu 
Gm innego, Urzędu Pocztow ego , Zw iązku  
S trzeleckiego, Posterunku P. P  H arcerstwa. 
Następnie udbyla się d efilada  zebranych  od ­
dzia łów , którą p rzy ją ł w ó jt  p. M ack iew icz 
M ith a ł

Na uwagę zasługuje sprawność oddzia łu  
Zw iązku  S trzeleckiego, oo jest zasługą k o ­
m endanta oddzia łu  sekretarza gm in y p. M a­
linow skiego.

W  czasie d e filow an ia  od d zia łów  wzno 
szono ok rzyk i na cześć Pana M arszałka PiJ- 
sudskego ii Pana P rezyden ta  R zeczypospo lite j.

LANDWARĆW
+  Dzień U  listopada w Landwarow ie

•obchodzony b y ł nader u roczyście. Już w ie ­
czorem  10-X I p rzez u lice Lan d w arow a  p rze­
m aszerow ało  w o jsko  z pochodn iam i przy 
d źw iękach  m ie jscow e j ork iestry .

W  n iedzie lę  zaś rano po  nabożeństw ie, 
nastąpiła uroczysta defilada, w  k tóre j wziięto 
u dzia ł w o jsko , szkoła i m ie jscow e o rga n i­
zacje  ze sztandaram i. Następnie w  sali K .O .P  
odbyła  się podniosła akadem ja. K ierow n ik  
szk o ły  p. Józe f Sm oter w słowach tchną- 
cych  p atr jo lyzm em  i głęboką m iłością d la 
M arszałka Józe fa  P iłsudskiego, w yg łos i! o k o ­
licznośc iow e p rzem ów ien ie. Na akadem ję zło ­
ży ły  s ię  nadto dek lam acje  dzk.ei szkolnych, 
so low e i chóralne, śpiew  i ork iestra.

W ieczo rem  siara,ni-em l)-w a  K. O. P . zo ­
stała odegraną 1-aktowa kom edyjka  F red ry  
p. t. „Posażna jedyn aczka ". K om edyjka  sta 
rann ie opracow an a i  odegrana z p raw d z i­
w ym  ta lentem  w yw arła  na publiczności m iłe 
w rażen ie  Po  przedstaw ien iu  odbyła  się za 
bawa taneczna. C a łkow ity  dochód  p rze z­
naczono na łódź podw odną „O dpow ied z 
T rev iran u sow i“ ..

NiEMENCZv N
- f  Przyłapanie przemytu. W czo ra j w po- 

bliżu N iem enczyna aresztowano dwóch prze­
m ytn ików , k tórzy  w ieź li do W iln a  50 k ilo ­
gram ów  tytoniu litewskiego „Z e fir "

T y toń  skonfiskowano. (c)

Jakże dalekim jest od  nas W i a t  
przedwojenny . N i t y  co? T  ik samo  
byli i są mężowie, zony, zdrady, mi­
łość. i zazdrości, kft mstwa i łzy, w y ­
rzuty i przebaczenia  lub zemsty i 
zniewagi. * A  wszystko ,est tak ina­
czej! T a k  inaczej .ię  wśród  swoich  
b łędów , cnót i namiętności obracają  
ludzie dzisiejsi, ze czy patrzymy na 
sztukę z przed 20 laf czy 200, to 
różnica psychiczna dla nas. i.j. dla 
dzisiejszego pokoŁ;m a, w yda je  się 
ta sama. I jeśli się to odnosi do  
nas, to cóż dopiero m ówić o sztuce 
rosyjskiej, przedstaw ic lącej spo łe ­
czeństwo, którego i śladu nie zo­
stało?!

Zresztą, przyznać trzeba, że dziw ­
nie mało ma cech rosyjskich sztuka 
S u rą u czew a  O  ile sądzić z teatru 
i l.teiatury, cechuje Rosjan zam iło ­
wanie do sam oudręczam a się. ' (nie  
wyklaczaią-.e bynajmniej udręci&nic  
bliznach), luDOwanie się w  swej w;-  
m e i karze, ,aką s>ę grzechem na  
siebie ściąga, a szęsto nawet p ro ­
wokuje .

Cz łow iek  zachodu grzeszy cyni­
cznie, drwiąc z moralności i st«rając  
się ze swej winy w yciągnąć  jak  
najw iększe doczesne korzyści, R o ­
sjanin grzeszy z sadystycznym p o ­
smakiem kary, z tęsknotą do  niej, 
b.czując się zawczasu  obaw ą , lubu­
jąc się w  skrusze i kochając swój  
grzech za to, ż t  mu da nożnosć  
b iczować się, bić po twarzy, kajać  
się w  prochu przed wyrokiem  spra ­
wiedliwości. D e  gu s tib its  n on  est 
d isp u ta n d a m ! Inaczej ret.gu,ą te dwie  
rożne psychiki i z tego w y tw irz a ją  
się inne stosunki rodzinne i w sze l­
kie. 1’roblem zdrady męża przez  
zonę  jest postawiony u Surguczewa  
cokolw iek inaczej w  sposob.e  egu 
ujęcia, niż właśnie pow yższy  rosyjski 
styl nakazuje. ’ I d latego sztuka ta 
jest właściwie kosmopolityczna. N a j-  
lardzie1 odpow iada jąca  rosyjskiemu  
duchowi jest g łów na  bohaterka, żona, 
k t . r a  czeka niejako, by się mąi 
dowiedział, przynajmniej' domyślił 
zdrady . by to pozwoliło  jej w y z ­
woli kolo siebie burzę i kala storę 
di& sieb e i cierpień.e, które uw aża  
za konieczne dla odkupienia winy. 
Dość konwencjonalne  jest to zagad ­
nienie starzejącej » ię kobiety, która, 
b v  utrzymać ra w sze lką  cenę m ło­
dego  - kochanka, żeni go  z kimś 
z rodziny.

W ty m  w ypadku  z w yebo -

Llziż: Oclona O p  

Jutro: E lżb ie ty  Kr- W d .

^ •c b ó J  słońca— g. 7 m. I. 

Zachód . — g l5 m  41.

Spostrzeżenia Zakładu Msteorsioflji U. S. 9 
w Wllnla z dnia 17/X—1930 roku.
Ciśnienie aredme w  milimetrach: 750 
Temperatura średnia -f- 1° C

. najwyższa: -f- 1° C
najniższa: —  2° C 

O pad w  milimetrach: 5.5 

W iatr przeważający: połudn.-zachodmi. 
Tendencja barom.: lekki spadek.
Uwagi: pochmurno, śnieg.

LITERACKA.
—  ju trze js za  “środa L ite ra ck a  zapow iada 

się nader c iekaw ie. Na zaproszen ie Zw iązku  
L ite ra tów  p rzybyw a z W arsza w y  w yb itny  
Krytyk litfracih i p. L eon  Pom irow sk i, k tóry  
w ygłos1, re fera t dyskusyjny n. t.: „R om an tyzm  
w  po lsk ie j lite ra tu rzr współczesnej'*. Gość 
ze stoLky znany jesl n iety lk o  jak o  w ysok ie j 
rn ary krytyk, alo i jako doskona ły m ówca. 
Po  re fe ra c ie  dyskusja, k tóra  zapow iada się 
interesująco. Początek  o 8 w iecz. W stęp  d la 
członków , sym patyków  i gości.

SPRAWY AKADEMICKIE.
—  Pas/.pnrty iagraniczm- dla htudentów.

Jak się dow iadujem y, zam.ast dotychczaso­
w ych  półrocznych  paszportów, w ydaw anych  
studentom, udającym  się na studja zagranicę 
biura paszportowe starostw  w ydaw ać będą 
paszporty z term inem  ważności rocznym,

—  Oficer łącznikowy przy aeroklubie a- 
kademiekim. W ładze  w o jskow e w y zn aczy ły  
na stanow isko ofiicera łączn ikow ego  p rzy  
w ileńsk im  akadem ick im  aerok lub ie totni-

w anką  paradolcsalnoś- sytuacji po-  
l t g a  na tem, że podczas gdy  zwykle  
takie transpozycji  uczuć o d b jw & ją  
się w o b ec  grożącego nieDezpjeczcń- 
stwa ochłodzenia uczuć młodzieńca,” 
tutaj, p rzew idyw ań  a starzejącej się 
kobiety w yb iega ją  o wiele naprzód  
i popycha ona sw ego  s ig isbea  y, 
objęcia młodej dziewczyny wtedy,  
gdy  on płonie jeszcze do  niej ca ­
lem  sercem. Jednak trwoga przed  
podejrzeniami męża, wyrzuty sumie­
nia, zmęczenie j^s.eni życia nie m a ­
jącej si) da zatrute, gry oszukiwania,  
wszystko się składa na to, by  zer­
w ać  serdeczne nici. N iem ało  się 
przyczym a do tego mąż, bardzo  
piękne postać, właśnie jakaś „za­
chodnia", bow iem  spokój, ró w n o ­
w aga  ducha, wyrozumiałość i ro 
zumna dobrać  kierują jego  postępo- . 
wanietn i u łarwiają wszystkim sy­
tuację k lo ią  histeria żony stara się 
utrudnić.

Ca ła  sztuka g ia  na strunach je ­
siennych, smętnych i zszarzałych me- 
lodyj i tak powinna być grana. A le  

I czy tc artystom współczesnym  trudno 
się w żyć  w  tę psych.kężtak odległą, 
czy n ieodpow iedn i artyści miel te 
role., coś nie szło. K ażdy  robił co 
mógł, t. j. skoncentrowaną w  „g łębi"  
tragiczność ilustrował o d p o w ;ednie- 
mi gestami i pozycjami nastrój 
chwili i ’ jakoś wszystko to było  
zimne, konwencjonalne i grane,” nie 
przeżywane. P. Cvranka, d o b ia  w 
dramatyczno materycznych scenach, 
wia ła  lodem w  liryczDych m om en ­
tach i nie daw a ła  nigdy wrażenia  
słabej, targanej uczuciami ’a m ovreu.se , 
tylko zimnej despotki, która prze 
prow adza  swój kaprys za wszelką  
cenę, nie licząc się z n.czyjerr. u- 
czuciam P. W asilewski bardziej 
wzruszał w roli męża cierpiącego  
w  tak szlachetny sposób, jego trzy­
manie się na wodzy  bardziej p o ­
zwę. ało domyślać się nuitującego  
cierpi enie. M ło d a  para, (p. N .w ińsku  
i p. K reczm ar) byli, jak i icb role, 
dość konwencjonalni, z dużym je d ­
nak wdziękiem  zagrali scenę iii aktu.

Epizodyczne role zDyt krótkie 
tworzyły ożywiniące akcję migawki, 
Jedna uw aga  się nasuwała: grając
sztukę przedwojenną, r.ie można  
ubierać kobiety wspułcze-nie. C o  
chwila się myśli: me, tak nie robi, 
nie rozumuje żadna kubieta teraz, 
a tu stroje... ostatnie/ mody ..

M ro .

N I K  A
Mzyn, p ilota  po-r. Leszc iyń «k ie igo  z 5 pułku 
lo tn iczego  w  L id z ie .

—  komenda „Legjoiiu M łodych" -wzywa 
wdzystkich człom/kow na walne zabranie, 
k tóre  odbędzie  się dnia 22 b. m. o godz. 18 
■w lokalu K »ayn a O ficersk iego  (M ick iew icza 
Nr. 13).

S ^ S A W Y  S Z K O L N E .
—  Subwencja rządowa dla wileńskiego 

Iconserwatoi-jum. D epartam ent sztuki p rzy 
m in isterstw ie W  R. i O. P. udzie lił w ydatn ej 
subwencji w ileńsk iem u konserw atorium  m u­
zycznem u, m ieszczącem u się obecn ie w  lok a ­
lu g im nazjum  Ad. M ick iew icza  (D om in ikań­
ska 5). Dziięki tej subwencji rząd ow ej k.jin- 
serw atorjum  przen iesione zostanie wkrótce 
do  w łasnego lokalu  p r z y  ul. Końskie j (b. 
gm ach teatru żydow sk iego  „P a la s " ),  gdzie  
obecn ie przeprow adza się w tym  celu gru r 
tow n y  rem ont. W  n ow ym  lokalu konserw a­
toriu m  będzie rozporządza ło  w łasną salą 
koncertową.

WOJSKOWA.
—  Nowe mundury galowe w  wojsku.

Biuro H istoryczne M in isterstw a Spraw  W o j ­
skow ych  opracow u je  p ro jek ty  ga low ych  
m undurów w o jskow ych  d la poszczególnych  
ro d za jó w  broni, zarów no dla o fic e ró w  i  po­
d o ficerów , jak i d la  szeregow ych . Dla każ­
d ego  rodza ju  bron : opracow an o  ju ż po k ilka 
p ro jek tów .

B iuro H istoryczne p rzy  ustalaniu w zo rów  
n ow ych  m undurów będzie m iało na uw a­
dze w  p ierw szym  rzęd z ie  dostosowanie ich 
do trad yc ji h istorycznej w o jska  polsk iego 
(g łów n ie  z czasów  Księstwa W arszaw sk iego ). 
N ow e  mundury m ają być bardzo  ozdobne.

ZEBRANIA J UOOSYTE.
—  Posiedzenie Naukowe W ileńskiego  

Towarzystwa uinekologicznego odbedzie  się 
dnia 20 b. m. o  godz. 20 w  loka lu  K lin ik i 
P o łc in . -G inekolog U. S. B. (Bogus,awsza 3j.

SPRAWY RZEMIEŚLNKÓZE.
—  Zarząd Centralny Zrzes zeniu Miodzie 

i j  Rzemieślniczej w o j. w ileńsk iego  n in iej- 
sze-m podaje d o  w iadom ości, że sw oją  sie­
d zib ę  D rzen iós ł z  lokalu  p rzy ul. Bakszta 
■Nr. 2, do lokalu .Szkot-- O d zieżow e j ,m. „ P r o ­
m ienistych* p rzy  ul W . Pohu lanka Nr. 14—- 
19. ( I I I  p iętro ).

S ckreta rjat ZaTządu Centralnego n n u i j  
codzienn ie  od godz. 17— 21-t ,

R Ó Ż N E .
—  Odznaka honoro-na dla koresponden­

tów Urzędu Statystycznego. G łów ny L rząd  
Statystyczny opiera swe obliczenia z dziedzi­
ny gospodark i ro lnej na sprawozdaniach wła­
snych korespondentów  po całym kraju. K o ­
respondenci ci 12 razy do roku na (iły  rują dane 
dotyczące zasiewów , żniw, zb iorów , omłotćm . 
inwentarza i t. d. W spółpracow n ików  tych jest 
praw ie TOOOosób przew ażn ie nauczycieli, pisa­
rzy gm innych, i t. p. Sj>eliiiają oni swą pracę 
zupełnie bezinteresownie. W  uznaniu ich za 
sług G łówny Urząd Statystyczny postanow ił 
nadać im  odznaki honorow e: medal b ronzowy 
za zasługę 5 lat i medal srebrny za zasługę
10 lat

—  Propaganda ruchu turystycznego w 
Wileńszczyźnie, Celem  rozw in ięc ia  ruchu 
-turystycnego na teren ie naszego w o je w ó d z ­
tw a p rzyb y ł onegdaj do W iln a  dyrektor p o l­
sk iego b iura p od róży  Francopo!** p. Jerzy 
Cym er w  zam iarze za łożen ia tu oddzia łu  -wy­
m ien ionego  biura dla p ropagan dy ruchu tu­
rystycznego.

1 —  Zdjęcia fotograficzne z uroczystości
11 b. m. zam ieszczone -w .Kurjerze W ile ń ­
s k im " z dn. 16 b. m. w ykonane zostały 
p rzez zakład fo to g ra fic zn y  L . S iem aszko, co 
p rzez pośpiech zostało opuszczone. ,

—  Ceny apteczne. Z dniem  19 b. m. 
W ch od z i w życie  rozporządzen ie  M in ister­
stw a S-piaw W ew nętrznych  w  spraw ie usta­
len ia  cen  aptecznych  W  m yśl tego ro zp o rzą ­
d zen ia  ap tek i nie m ogą pob ierać cen w y ż ­
szych, niż są one uw idoczn ione w  cenn i­
kach. R ów n ież ceny lekarstw  sporządzanych  
w ed łu g recep ty n>e mogą p rzew yższać taksy

. .przez do liczan ie  kosztów  za naczyn ia , ma 
te r ja i i  t. p.

t e a t r  i m ę m k
—  T ea tr M iejsk i na Pohu lance. Dziś 

g ran a  będzie  w  dalszym  ciągu subtelna ko- 
m edja Surguczewa „S krzypce  jes ienne". 
Wószystkie b ile ty  zostały sprzedane. -  -

i—  „Cuda w  Lourdes". Jutro w  środę
0 godz. 8 w. wystąp i w  Tea trze  na Poh u ­
lance znakom ita pow ieściop isarka, autorka: 
„■ B ę d z ie s z  m aleńką", „W ie lk i cham'*, , Józi- 
kowa n ied z ie la " i im. z rew e lacy jn ym  w ie ­
czorem  p. t. „Cuda w  Lourdes1'. R elacje  
autorki z osob istego ponytu  w  grocie  cu­
dow n ych  uzdrow ień. N iesłychan ie ciekaw e 
fak ty  i ośw ietlen ie  sławmych cudów w  L o ­
urdes, o ryg in a ln y  i sugestywny sposób ich 
opow iadan ia , zyskały w iec zo row i o lb rzym ie  
za in teresowanie publiczności tak w  W arsza ­
w ie, jak  i na p row in cji. N iew ą tp liw ie  w  
W iln ie  „Cuda w  Lourdes* zyskają  n iebyw ały  
rozg łos, a sala Teatru  W ie lk ie g o  na Pohu 
lance, zapełni się po b rzeg i tak w y tw orn ą  
publicznością , jak  i najs r.erszemi w arstw a­
m i społeczeństwa. >

—  Tea tr M iejsk i w  „L u tn i" .  C iesząca się 
n adzw yczsjn em  pow odzen iem  —  lekka ko 
m ed ja  S. K ied rzyńsk :ego  „N ie  rzucaj innie 
M adam e" w ypełn i repertuar dni najb liższych .

@i A KM 0
W T O R F K  dnia 18 listojjada 1930 roku.

11.58: Czas. 12.05: , Tańce daw niejsze". 
13.10: Kom. m eteor. 15.50: R ozw ó j ruehiu za­
w od ow ego  p racow n ików  um ysłowych  w  P o l­
sce" odczyt. 16.25: Program  dzienny. 16.30: 
Kabaret. 17.15: „C ztery  tysiące -*at temu w 
A z ji M n ie jsze j" odczyt. 17.45: Koncert. 18.45: 
Kom . Akadem. Aeroklubu. 19.00: P rogram  na 

, środę i rozm . 19.10- K jm . ro ln iczy . 19.25; Mu. 
zyka z płyt. 19.35: Pras. dzień. adj. 19.50: 
Podczas pierw szego antraktu „T ygo d n ik  ar- 

_ tystyczny". Po  operze kom unikaty.
Uwaga. Dz-isiai w e  w torek  dr.ia 18-go bm 

zaimast opery  z W arszaw y, zostanie nadana 
ze stu dja -Rozgł. W ił. opera  „M adam p butter- 
fly* (p łyty ). O godz. 22.00 odczyt.

ŚRODA, dnia 19 listopada 1930 roku.
11.58: Czas. 12.05: Koncert solistów . 13.10: 

Koni. m eteor. 15.50: „O  celach i zadaniach 
m edycyny popu larnej" odczyt 16.10: Progr. 
dzienny. 16 15: Audycja dla dzieci. 16.45- Kon 
cert dla m łodzieży. 17.15: „P łom ien n y  boha­
ter Śląska** odczyt. 17.45: Koncert. 18.45- 
Chw ilka strzelecka. 19.00: Kwadrans akade­
m icki. 19.15: P ro g i, na czwartek  i rozm aitości.

I 19 25: M uzyka z płyt 19.55: Pras. dzień radj. 
40.00: Ciotka A lb inow a m ów i. 20.15: „R yszard  
Strauss" odczyt 20.30 Tr. Środy L iterack iej 
ze Zw iązku L itera tów  w  W iln ie. 22.00: „\\ 
p jd z iem ia ch " fe lje ton  22.15: U tw ory  C zaj­
kow sk iego (p ły ty ). 22.50: Kom unikaty i muz.

: taneczna

C Z W A R T E K , dnia 20 listopada 1930 r.

11.58: Sygnał cz.„;u z W arszaw y. 12 35 
t Porań  k szkolny z F ilhanm on ji W a rs za w s i. 

14.30- Kącik  d la  pań 15.50: „Ć o  zrob ił j co 
zam ierza zrob ić rząd w  d ziedz in ie  budow n.ct 
wa m ieś z kanmw-ego “  odczyt. 16 25: P rogram  
dzienny. 16.50. K oncert sym fon iczn y  (p łyty ), 
17.15: „Z  zagadnień o  istocie tw órczośc i m u­
zyczn e j' odczyt 17.45: K oncert .popo-rudnio- 
wy- 18.45. Kom unikat Akadem ick iego K ola 

■ M isyjnego. 19.00: Skrzynka pocztow. 19.20: 
P rogram  na piątek i rozm aitości, 19.35: P ra ­
sow y  dzienn ik  rad jo  wy. 20.00: „M ora ln ość  w  
p o lity -e "  fe lje ton . 20.15. N ow ości teatralne. 
20.31 M uzyka lekka. 21.30 „O  tę św iętą zie- 
meczkę** słuchowisko. 22.15: Koncert. 22.60. 
Kom unikaty i m uzyka taneczna z W arsz.

Hf/ WLEŃSK1M BRUKU
Nieszczęśliwy w ypadek  na ulicy 

i Mostowej.
Upadek  z 3-go pietra na bruk.

Podczas pracy przy remoncie domu Nr. 3 
przy ulicy Mostowej jeden z robotników, po 
ślizgnąi się tak nieszczęśliwie że stracił rów ­
nowagę i spadł z wysokości 3-go piefri ns 
bruk.

N «  miejsce wypadku natychmiast zawez­
wano pogotowie ratunkowe, które odwiozło 
ciężko rannego robotnika do szpitala Św J a - 
kóba.

W  szpitalu usialoDO, iż jest fo murarz Jó­
zef Nowicki, zamieszkały przy ulicy Obozo­
w ej Nr. 3. (C

Otruł się.
M dn iu  16-go listopada r. b. S zaniew icz 

Toofii-1, u). M oniuszki Nr 13 w y p ił esencji o c ­
tow ej. P og o to w ie  ratunkowe o d w io z ło  des­
perata do szpRala Żvdow 6kiego.

Nożem  w  plecy.
W  dniu 14 b. m. M iranowska Aur a, u) 

Sołtaniska Nr. 18, zan jeldowała, iż  córka je j 
M arja, lat 22, w  dniu 13 b. -m. z-ostała u d erzo ­
na nożem  w  p lecy przez W aszk iew icza  Ma 
c ie ja , zmn. tam że. P ogotow ie  ra tunkow e w  
staine n iezagraża jącym  życ iu  p rzew io z ło  po- 
szyyanokwaną do szpitala Sw. Jakuba

K r a d z i e ż e .
—  P oczter W 'łodz im ;erz z sanatorjum  

T GZ, p rzy  ul. L e tn ie j Nr. 3 żarn. p rzy  ul. Za­
rzecze  Nr. 16 zam eldow a ł że  w  nocy z 11 na 
12 b. m. n ieznan i spraw cy skradli garderobę
1 b ie liznę  na szkodę sam tarjuszek P aszk iew i­
cz ów ny a innych  na sumy 950 złotych. D ozor-

A sp ir in . P o ien , poln isch  Nr. 82 '65:

O f ia r y  n a s z y c h  

c s s s ó w
jest len b iedny człowiek.
C iągłe  troski i kłopoty 
sprawiają mu częslo bóle 
.jłowy. Z tego pow odu  
ma on zawsze pod  
oryginalne tabletki A sp i- 
riny, które łagodzą  te 

nieznośne bole.

istnieje tylko jedna

iN J U T iT
f  t de opakowanie i każda tabletka 
halnej Asptriny opatrzone sj znakiem

ca sanatorjum  R od ziew icz WHadysław. zam  
tamże zauw aży ł jednego  ze sprawców , k tó r j 
w y -ią ga ł tłum-ok ze skradzionem i rzeczam i 
p rzez -okno. R od z iew ic z  chw yc ił go, lecz po 
dhiżazem  szam otaniu się spraw ca k radzieży 
zb iegł. R y fop isu  podać n ie  ,moie.

—  S zpa jzer Ż o fja , zam . w  domu Nr. 41 
p rzy  ut. W . Pohu lanka zam e.dow ala  o  k ra ­
d z ie ży  i.ie .izn y  ze strychu w artości 70u zł.

—  D ow n arow iczow a  M arja, zam. p rzy  ul. 
W  Pohu lanka Nr. 17, zam e ldow a ła  °  k radzie 
i y  ró żn e j ga rderoby i b ie lizn y  w artości 330 z ł

—  Jankowski Józef, ul- Rossa 12 zam el­
d ow a ł o k radzieży  z.e składu, w  którym  stała 
d orożka  dwóch fartuchów  skórzanych  i k o ­
ła ogó ln e j w artości 311 złotych.
■ —  O brępa lsU  Zygm unt, ul. W iw u lsk ie- 

go  Nr. 12 zam eldow ał o  k rad zieży  z szatDi z 
Instytutu Śniadeckich, p rzy  ul. N ow og ród z­
k ie j palta z im ow ego czarnego z kołn ierzem  
p luszow ym  w artości 270 złotych.

—  Balonis Anna, zam . w e  wsi W o jd a ty , 
gm. rudom ińskie i zam eldowała , iż  koło Ratu­
sza, w czauie sprzedaży m leka, z kosza sto ją­
cego obok  skradziono je j  portm onetkę skó­
rzaną, zaw iera jącą  K ) zło tych  go tów ką W  
toku dochodzen ia  ustalono, że k rad z ie ży  d o ­
konała K .ijm a row a  .Stefanja, zam. we wsi 
„O k o lica  N iem ież*', gm . m dom iń sk ie j, która 
kupowała u poszkodow an ej m leko. K ajm a- 
row ą  aresztow ano. Portm on etk i p rzy  n ie j 
n ie  odna leziono. * “  ”■

—  M ackiel W ik to r ja , ul. K oszykow a Nr. 30 
zam eldow a ła  o k a rd z ie iy  30 złotych  go tó w ­
ką. W  toku dochodzen ia  ustalono że k ra ­
d zieży  dokonała Szabiińska Antonina, w sp ó ł­
loka torka  M ackiel W ik to r ji.  Szablihska zb ie ­
gła w  n iew iadom ym  kierunku.

'łSWO&Ił WYFAVtf«i£ZI
—  W łod z im ie rz  1’ erzyński. K le jn o ty . P o ­

wieść. Sir. 42ć. Zi. j £ w  —  30“,',) —  u/.»,
O ile w  utworach dotychczasowych ogra ­

niczał się Perzyńsk i do kreślenia zaobserw o­
wanych świetnie (słynie „d rap ieżn ość" obser­
w acji Perzyńsk iego) typów  i sytuacyj —  to w  
n ow ej książce postaw ił pew ien problemat, 
k tóry  w yw o ła ł już ożyw ioną dyskusję. D y ­
skusja ta nie w yczerp an  oczyw iście tematu. 
Sposób, w  jak i układa sobie życie m ałżeń­
ski? bohaterka „K le jn o tó w - Kasia Olecka 
Tarnińska, będzie n iew ątpliw ie niewyczerpa- 
nem  źród łem  dyskusyj, rozw ażań  i kłótni, 
zw łaszcza dziś, w- okresie, gdy sprawa pracy 
zaw od ow ej kobiet, jak o  problem at socja lny 
wkracza do każdego niem al aom u —  żyw a

aktualna,
A-le postawienie tego niezm iernie ciekaw ego 

z różnych  punktów w idzen ia problematu nie 
wyczerpu je bynajm n iej wysokich w a lorów  
„K le jn o tó w  T k w ią  one zarów no w  intere­
sującej, pełnej n iespodziewanych zamotań i 
rozw ikłań  f  ibule, w  świetnym , jak  zawsze 
u Perzyńskiego, rysunku różnorodnych  typów  
i -środowisk ludzkich, jak i w  stosunku autora 
do swych bohaterów  i przyrody. *

—  Zb ign iew  Zam ew ick i „ Oberschlesien
. M c p o w ie ić " .  S tr 185. Cena zł. 6 —  ” /u .

M ocna i twarda jest książka Zaniew ickie- 
go, jak  tw ardy i m ocny jest lud, który, w arew  
p olitykom , od w aży ł się ująć -za broń p rzec iw  
w ie low iekow ym  zaborcom  ziem i śląskiej.

Tą właśnie krw ią, żyw ą i bujną, jest pi 
sana książka Zaniew ick iego i d latego za ser­
ce przedewszystkiem  chw yta Tchn ie praw dą 
przeżyć tych kadetów  lwowskich, k tórzy  
wbrev- zakazom  i aresztowaniom  potra fili 
przedrzeć się w- sam o ognisko górnośląskiego 

- powstania.
A le  Zaniew ick i jest w ysok ie j m iary arty­

stą —  jego  wyobraźn ia przetopiła praw dę na 
u twór rzetelnego artyzmu. Um ie m ocno i 
głęboko zatargać sercem , w yobraźn ią  czyte l­
nika. Zaniew icki n ietylko w zbogacił literaturę 
jjczyątą, ale dokonał czynu m ądrego i głę 

bok iego  patrjotyzm u. - -

~ lakóo Wasserrnan. „Panicz Ernest“— 
K rik óu — Waazawa. Wydawnictwa „Pante­
on"  tłumaczyła E. Całuszkowa. Cena zł 8.

Jesteśmy w  p ierw szej połow ie  17-ego w ie ­
ku. Cesarstwo n iem ieckie wyniszczone wojuą 
trzydziestoletn ią Szaleje inkw izycja. Swia 
tonie w  ponurej nocy. rozśw ietlanej z łob iesz 
czo łunami płonących slosuw Jako twierdzić- 
■nkwizycji przedstaw ia J M assermanr. dw o  
"■-.e" biskupi w  W urzbu igu. Sam biskup za 
bobonny starzec, w ierzący we wszystkich I 
w e  w sżystk ie  dem ony jes i pow olnem  na^zę 
dziem  w- ręku potw ornego człowieka, kancle­
rza swego, jezuity, żyw ego  n iejako wcielenia 
sam ej inkw izycji. K rąg sadów biskupich, to r ­
tur straszliwych i płonących stosów czarów 
nic.

Na tle tej d ław iącej om rok i zakwita, jak  
ezarov nv kw ia* św iętojański serce dziecka 
poety Fanicz Ernest bajek  opowi.adacz n ie­
frasob liw y, schodzi z w yżyn  zamku rycer­
skiego pom iędzy znękany w o jn ą  i rządam i 
szaieńca-biskupa lud. z ewangelją serca i n a ­
iwną a przeto zw ycięską w iarą  w- radość ż y ­
cia. Za nim, n iejako w  tle w ieku całego, ry 
suje się wspaniała postać ojca Spe, iście 
Chrystusowego rycerza, p rowadzącego bezu 
słanną, a praw ie beznadziejną krucjatę prze 
c iw k o  ciem nocie i ob łędow i inkwiizycji

O to dw a fron ty  odw iecznej w a lk i: niena 
w .ść i ciem nota przeciw ko św iatłu i m iłości.

T e  dwa św iaty zw iązał ze sobą autor w ę­
złam i krw i bohaterów  i bardzo dyskretnie 
zaznaczoną, wyrodną m iłością starca-biskupa 
dc Lanicza Ernesta, k tó ry  wciągnięty w- o r ­
bitę działania .nkw izyrji, zn ienaw idzony przez 
ponurego kanclerza-jezuitę, zostaje skazany 
na śmierć. Zw ycięża  jednak światło i p raw ­
dziwa Chrystusowe mhość.

Urok książki podnosi n iezwykle piękne 
tłumaczenie.

WKlno wyzwolone.
P -d  tym  tytm em  w yszła  podczas zjazdu 

Uczestników -wals c W ilno  k; iążka pod re 
oak c ją  u. W  P .o trow iczu  w art-s tyc : ej o k ­
ładce jpoi-.ysł- a ry s ty -m a U rza  H oppena. Na 
treść „W iln a  W y zw o lo n e g o "  skład, sic ca ły  
szereg rozpanw i artyku łów  o  wszystk ich  fo r  
.nacjach, które w  .kresie lat 19ł8 do 192o 
brały  udział w  -walkach o  w yzw o len ie  Wdleń- 
szczyzny. Kj iażka zaw iera  rów n ież wspom ną- 
n. a z ow ych  czasowy a ozdob ion a  jest k ilku 
dziesięciu  Lustracjam i, au togra fam i, jak o  też 
°  ib itk am ' h istorycznych  aktów . Cena 3 zł. 
D o  n abyc ia  w  księgarniach. Książkę w yd a l 
kom itet zja zdu  p rzy  m aterja in e j pomocy 
p ierw szego  prezes k . -misji rządzące j L i tw *  
Srodkow trj ntc. W ito ld a  Abram ow icza, ja k o  
jedr id m ów k ę  która w  rzeczyw istośc i p rzy* 
brała kształty cennej książki.
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Dwa kierunki w obazie Heimwehry.

Pożar w kinie z ofiarami.

W I E D E Ń .  17 X1 (Pat.) W  obozie
H e im w ehry  dokonyw u ja  j lę  p o w a ż ­
ny rozłam; podczas  gdy w iękeza  
część H e itnw ebry  Stefania się ku  
stronnictwa chrze ic jańsko-bDołecz-  
nerou, d raga  część szuka sojuszu  
połączen ia  z hitleiuwcami, W  nie­
dzielę odby ło  s.ę zebrania w o jenne ­
go  korpusu  strzelców ks. Staienber-  
ga, w  kturem wzię ło  udz.ał 3 t y j .  

uczestn ików  w  uniformach. N a  ze ­

bra niu tem ośw iadczy ] ks. StarenJ 
>erg że konieczne jest wznow ien ie  

działalności wo jsk  H e im w ehry . W ie ł*  
kie zagadnienia rozstrzygnięte będą  
nie przez parlament a,ie przez for­
macje w o j jk o w e .  W  dążeniach tych 
—  m ówił ks. S ia ren be rg— będzie  na­
szym sojusznikiem ruch hitlerowski, 
z którym połączym y się pręJzej czy  
później.

— o —

Ł U G I .  1/ XI (Pat.) O negdaJ  ■wóeciorem 
•wybuchł p o f e i j  w  kinie „Apollo "
w kabinie mechanika. W śród  Bem ie zebra­
nych w idzów  zapanow ać panika, w czasie 
której rzucono a.? do wyjścia przez jedyne

Komuniści działają nawet w Kubie.
N O W Y  Y O R K .  17X1. ( P a t ) . D o -

aoszą  z H a w a n y ,  iż przed dom am i  
obywateli  amerykańskich na K ubie  
usiaw .ono  specjalną jtra* Pozatem  
donoszą, iż wykryty został sp>sek

kom un styczny, k ary przez zamach  
na budynk am erykańsk.e  zamierzał 
w y w o ła ć  inteiwencję  S tanów  Z j e d ­
noczonych.

Silne lo tn ictw o to p o tę g a  Faristw ai

Incydent na dworcu 
kowieńskim.

Prasa warszawska donosi o nastę 
pu jącym  wypadku, jak i m iał m iejsce 
w  Kow nie. W iadom ość tę podajem y 
na odpow iedzia lność źródła.

D elegaci m niejszości polskiej w 
N iem czech  pp dr Kaczm arek, Doni- 
m irski oraz W eso łow sk i i przedstaw i 
cipie m niejszości polskiej w Czecho­
s łow acji Chabot i Junga w  drodze po­
w rotnej z R yg i zam ierza li zatrzym ać 
się w  K ow n ie  w charakterze gości P o ­
lak ów  kow ieńskich . W  K ow n ie  p rze ­
w idziane było urządzen ie in fo rm acy j­
nego zebrania polskiego. W ładze lite ­
w skie n ie  zezw o liły  jednak nifetylko 
na urządzenie zebrania, lecz i na p rzy ­
jęc ie  delegatów  polsk ich  w  K ow nie. 
W obec tegó przedstaw iciele postano-

iKlli Miejskie
t t l A  MIEJ9KA 

f i t r o b r a m s k a  5.

O d  dn. 14 d o  16 l i s top ad a  
1930 roku włącznie będą 

w y ś w ie t l a n e  f i lm y: PREZYDENT E m o c jo n u ją c y  dram at  w  10-ciu aktach. 

W  ro la ch  g ł ó w n y c h :  I w a n  H O Z Ź U C h l f l
i Suzy VernOH. W s p a n ia ł a  tseać! B og a ta

w y . t . w . 1  W y t r a w a .  r .Ż T . e . j . 1  p j E J f t E f t  ]S [ f \  OKRĘCIE
Ś w ie tn a  gra. N a d  program :

K a sa  czyn n a  od  g o d z .  3 m. 30. —  —

K o m c d j a  w  1 -ra akc ie .  

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z .  4-ej.

D Ź W I Ę K O W Y
K i N O - T E A T R HOLLYW OOD D Ź W I Ę K O W Y

K I N O - T E A T R H E L I O S
Atrakcja sezonu! P ierw szy  P o lsk o-E u rop ejsk i Film  D ź w ię k o w o -Śpiew ny i Mówiony I

H1EBEZPIECZIIY ROMANS
W e d łu g  zn pow . Andrzeja Struga. R ek o rd o w a  obsada* Słynna gw iazda  europejska przep.ękna Betty A m in u , 
m'st**z Bogusław Samborski, ulub. publ. Zula Pogorzelska, Kazimierz Krukowski, Eugenjusz Bodo, Adam
Dymsza i inni. Piosenki chóralne w  wykonan ia  chóru W., bana. Orkiestra ja zzban dow a  słynnego H Golda. 

W  celu dania możności obejrzenia tego przeboju najszerszym w arstwom  publiczności, 
wyświetla  się on D  Z  11$ jednocześn.e  w  kinach HOLLYWOOD i HELIOS.

P o m  mo znacznych kosztów, zw iązanych z wyśw iecan iem  tego filmu, ceny tniejuc normalne.
N a  l-szy  seans Balkon 80 gr., Parter 1 zł. Seansy o godz. 4, 6. d i 10.15. Honorowe bilety nieważne.

Kino Kolejowe

O G N I S K O
d w o r o a  k o i s j o w )

Ulubienica załogi
D z i$  i dni nastąpnych t  

W a p n n ia ł y  f i lm l  
N o w o ś ć  sezonu!

p. t.

R z e c z  d z i e j e  s ię  na p o k ła d z i e  w i e l k i e g o  ok rę tu  i w  p o r t o w y m  dancingu.
P o c z ą t e k  s e a n só w  o g o d z .  5, w  n i e d z i e l e  i ś w ię ta  o  g o d z .  4 p o  p o ł .  —  N a s tę p n y  p rog ram : Ż y c i o w e  f O Z b l t k l .

D ram at  m i ło s n y  z  ż y c ia  m a ­

rynarzy .  W  ro l i  g ł P: C la r a  

B o w  i J a m e s  H a l .

.Otwarcie noi- kintw ,sjotę dnU ’51,”top,df
_  o  l o d z .  4 p o  po ł .  w yśw ie t l .

M I M O Z A
■I Wieka Nr 25

D I A N A
z  Olgą Czcchcw ą w  ro l i  t y t u ło w e j .  

A r c y d z i e ł o  sz tuk i  f i lm o w e j .

b ę d z i e  f i lm  w  10-ciu ak tach  Mk Mk Mk m  m  A  A  N i e z w y k ł y  p r z e p y c h  d e k o r a c y jn y .

•  P r z y g o d y  n a jp ię k n ie js z e j  k o b ie t y  P a r y ż a  p o d c z a s  o d w r o tu  w ią lk i e j  a rm ji  n a p o le o ń s k ie j  z  p o d  M o s k w y .
P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z .  4 -e j ,  w  n ie d z i e l e  i  ś w ię ta  o g o d z .  2-ej p o  p o ł .

Polskie Kino

WANDA
n l .  "W i e l i  . 30. te l .14-81 

K1N0-TBA TB

*LUX“
A le k  *e wica: a  1 1 .115-“ 2

Dliii O ryg im a lny  . r e y t w o r ,  s t a n o w ią c y  n o w ą  erą  w  k is tor j i ,  i l a s t ru ją cy  n a jb a rd z .e j  n i e p r a w d o p o d o b n e ,  .  jed n a k  
p ra w d z .  a rc y d z .  K o s z t e m  d z i e s ią t k ó w  m i l f  d o l a r ó w  p rzy  udz. 100.000 lu d z i  s tw o r z o n o  arcyfiJm w a z e c h a w  " ł a w y  p. t.

P o t ę ż n e  e p o k  a r c y d z i e ło  w  M  u akt. V.1 ro l i  g ł D o l i r t j  COStglO 
.' 6 «d rg «  D’ B r l e n .  U w  a g  a D o c e n ia ją c  w i e l k i e  w a l . r y  artyat. 
( i lm u A R K I  N O E G O  dla  sp o tęg .  w ra ż e ń  s p ec ja ln a  i l . s t r  m u zyczn a .  

Z e  w z g l ę d u  na w y  .-/k.) w  irto iić  a r ty s ty czn ą  d la  m ło d z i e ż y  d o z w o lo n e .

prs w qz. sre ju z .  a  o iz ic  m □ z icv i^ «iu  w m 11 j *,

Arka Noego
D Z I Ś ! Z n a k o m i t y  trag ik ,  b o h a ­
ter  f i lmu „ N i e p o t r z e b n y  Człow iek**

i ulubiąEmil J*nn ngs

ULICA GRZECHU
Olga Sakłanowa w  o b ra z ie

P o t ę ż n y  dram. osnuty  na t l e  ż y ­
c ia  a p a s z ó w .  P o c z ą t e k  o g. 4-e j, 
w  dn ie  ś w ią te c z n e  o g o d z .  1-ej. 

C e n y  m ie js c  o d  40 gr.

^ 1 1  A  f Z  A  | T y l k o  z  k w a d r a t o w ą  m arką  fa b ry c z n ą  z  da tą  1924 r.
U  n# I V  M  I #  M a  w e d ł u g  p o n i ż s z e g o  w zo ru

Są  z n a n e
prawdziwe ryskiel i lH i tU ń in c  i KALOSZE i ŚNIEGOWCE
„ O U A D R A T "  (.KW ADRAT-)

Ostatnia n o w t f ł  sezonu 1933-31 r. Żądajcie w szędzie .

Przedstawiciel E . T U W I M ,  W a r s z a w a .

Czy jesteś już członkiem LOPP-u?

D y  I  6 R O Z P O C Z Y N A  S I Ę  
> 1 1 3  C I Ą G N I E N I E

ej K L A S Y  2 2 - e j  P O L S K I E J  
—  L O T E R J ł  P A Ń S T W O W E J

G Ł Ó W N A  
W Y G R A N A

1
II. 1 . 0 0 0 . 0 9 0

O 4®  nren ia  * w tń wielk!e"  ■
z q  U f e i !  moiecie wy fr,ć l O Sw  — “ 1 n>byw.]<|C szczęśliwy ■  w

W  ISTOTNIE NAJSZCZĘŚLIWSZEJ KOLEKTURZE

H. M I N K 0 W S K I
W iln o , Niemiecka 35, tek. 13-17, P K O  80.928 

Centrala: W a rsza w a ,  Nalewki 40 
O ddz ia ł  w  Lidzie: Suw alska  28

_  „  . 1/4 lo.u —  zł. 10, 1/2 lo.u — zł. 20, 
C E N A :  l/l lo.u — zi 40 

C O  D R U G I  L O S  M U S I  MW Y G R A £ I

drzw i, m ieszczące się n a  p iętrze. Dwie o*c 
by po-ibosiy śm ierć, k ilkanaście  zaś oaruoato 
rany . Straż, pożarna, p rzybyła n a  m iejsce 
w ypadku, m nie js tow il*  p o ia i .

w ill n ie  w ysiadać z wagonu w  K ow nie 
i z okian rozm aw ia li z p rzybyłym i na 
ich spotkanie kow ieńskim i Polakam i. 
Podczas ro zm ow y zb liży ł się żandarm  
litew sk i i zabronił rozm aw iać po p o l­
sku, pozw ala jąc na rozm ow ę ty lko  w  
języku rosyjsk im  lub n iem ieckim .

W obec podobnego ośw iadczenia 
żandarm a delegaci zrezygn ow a li z ro ­
zm ow y.

Naraóa dwóch dygnitarzy.
M O S K W A , l .  .X I. (P a l). Do prasy 

tu tejszej donoszą, że dyk tator Man- 
dżu rji C zangSu-L iang p rzybył do 
Nank nu dla odbycia  w ażnej nar*dz 
z szefem  chińskiego rządu n arodow e­
go Czang K ai-Szekiem . Tem atem  na 
rady ma być m iędzy innem i sprawa so 
w iecko-cbińskich stosunków oraz p lan 
w spólnego w ystąpien ia przeciw  grasu­

jącym  w  Chinach oddzia łem  tom uni 
stycznym  Jak sądzić można z  gło 
sów pr^sy, do w izy ty  Czang-Su-Lian- 
ga w Nankin ie sow ieck ie czynn ik i po ­
lityczne p rzyw iązu ją  duże znaczenie,

Bilans handlu zagranicznego.
W A R S Z A W A ,  17.XL fPat). W e d ­

ług tym czasowych obliczeń G łó w ­
nego  U rzęd u  Statystycznego bilans  
handlu zagranicznego R zeczypaspo -  
iitej Polskiej łączn e z w- m G d a ń ­
skiem w  październiku 1930 roku  
przedstawia ł się następująco: P rzy ­
w ieziono 3o l. l07  tonn wartości 
202.201 tya. zł., w yw iez iono  1.753.394 
tonny wartości 207.873 tys. z ł , i 
więc  saldo doaatnie bilansu handlu  
zagran icznego w  październiku w yn io ­
sło 5.572 tys. zł.,

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ n n a n n H n M
Humor.

Urzędnik graniczny przy rewizji paszpor- 
łów :

— Tu napisano, że pan jeat łysy, a  prze 
cież pan ma bardzo bujne w ło»y. Paszport 
jeat fałszywy.

—  iNie proszę pana. To w łosy aą f a ł ­
s z y w e

■ i

6 iełtf* w a r s z a w s k a  z  d r 1 7  X ,  b. r .

‘  W P L U T Y  I D E W IZY *

sJoU ry  . . . . 8 . 6 2 7 , - 8 . 9 4 ' / ,  8.90 /,.
B a l g j a ........................... 1 3 M 2  — .S4,7 >— 134,1 J '
H o l a n n j a ..................  3 5 8 , 9 0 - 3 i i ) , 8 0 — 35 1 0 0

■ K o p e n h a g a  • . . . . 238.57— 239,17— 237 97  
U 'iudy~  . . 4 «,3 3 - 4 3 , 4 4 - 4 3 , 2 2
N o w y  Y o r k  . . . . . .  o  9 l 5 - 8 . 9 3 5 - 8 ,  -95
N  >wy Y o r k  k a b e l  . . . 8,924— S 944— 8,604
P a r y ż ........................................ 3 \ 0 4  33 ,13-  34,9S>
P r r » ; » .   ....................... 26,43 —  ̂ 6 ,5 1 ----------ix i,39>
S t o k n o l m .......................  239.45— 24u.O^— 238,86
S r w a j o a r j a ..................  172.87— 173,30— 172,44.
V . 0d » ń ...........................  123,60— 125,91— 12 >,2»

B e r l in  w  ob r .  p r y w .........................................2 I2 .5&

P h P I E R Y  P R O C E N T O W c . :

3 %  pi e m jo w a  p o ż .  b u d o w l ........................ 50 00
P s ż y o z k a  i n ^ e s t y o ..........................................100,00
I n w e s t y c y j n a  s e r y j n a ..............................10J.5S
5 %  P ; e m j o w a  d o l a r o w a ........................... 65,00
5 %  K o n w e r s y j n a .............................................. 4S,60»
C%  d o l a r o w a ..................................... 75 .50— 75,SC
10*/, K o l e j o w a  . . .  * .......................
8 %  K  Z .  B. Q K 1 B. R., ob i  B. a .  K .  94.00
Ta sam ,,  7 %    . g3,25
•’ %  z i e m s k i e .................................................... 85,25
4 7 , %  w a r s z a w s k i e .......................  53 ,00— 53(25
5 %  w a r s z a w s k i e ............................. . 5*1(50
8 %  warszawskie ............................ 7 3 ,0 0 — 7a(s0
8 %  C z ę s t o c h o w y ............................................. 65,25
8 %  Ł o d z i  ....................................................60,59*
1 0 %  R a d o m i a .................................................. 80,00

MILJ0NY! 
MILJ0NY! 

MILJ0NYS1
L I C H T F N S T E  INI

L I C H T E N S T E I N !
L I C H T E N S T E I N I

S ły c h a ć  o s ta tn io  tu i tam,
A  to  czem u?

B0 JUZ D7IS
rozpoczyna się

CIĄGNIENIE
1-eJ KLASY 22-ej i  OT. PANSTUL 

C E N A :
I 1/4 zł.  1P~| | 1/2 z t .  20“ ]  | l/ l z ł .  40~|

to  t e ż  ka żd y ,

kto chce byt w posiadaniu

miJjona z>ot.
n ie cha j  b e z w z g l ę d n i e  kup i  lo s  w  Jadae j  na js ta r ­
sze j ,  n a jw ię k s z e j  i n a js z c z ę ś l iw s z e j  ko lek tu rza

E .L i c h t e n s t e ! n i i i 3
Wilno, Wielka 44.

C e n t ia la  ko lek t . :  W arszawa, H arszdłkaw tka 146. 

Komtc P K O .  8 I0 5 I .  F i rm a  e ę ,  o j  1635 r.

LICYTACJA.
*  U rz ą d  C e ln y  w  W i l n i e  p o d a j e  d o  w ia d o m o ś c i  

p u b l i c z n e j ,  ż e  w  dniu  4 grudn ia  1930 roku  •  g o d z i -  
rlie 10-tej na stac j i  t o w a r o w e j  w  W i ln i e ,  o d b ę d z i e  się 
l i c y t a c y jn a  sp r z e d a ż  n a s tęp u ją cy ch  t o w a r ó w :  1) t o w a r y  
ko lo n ja ln e ,  2 )  ga lan te r ja ,  3) w y r o b y  g u m o w e ,  4 ) w y ­
r o b y  n o ż o w n i c z e ,  5 )  manufaktura,  6 )  o d z i e ż  n o w a  
i u żyw a n a ,  o ra z  r z e c z y  d o m o w e ,  7 ) w y r o b y  z  ż e la za ,  
8 )  c z ę ś c i  m aszyn  i a p a ra t ó w  ró ż n y c h ,  9) futra, 10) w y ­
ro b y  fa rm aceu ty czn e .

W  raz ie  n ie s p r z e d a n ia  w y ż e j  w y s z c z e g ó ln i o n y c h  
t o w a r ó w  w  t y m ż e  dniu, n as tęp na  l i c y t a c ja  o d b ę d z i e  
się  w  dniu  18 grudn ia  W. r.

S z c z e g ó ł o w e  dane  o t o w a r a c h  m o g ą  z a in t e r e s o ­
w a n i  o t r z y m a ć  w  U r z ę d z i e  C e ln y m  w  W i ln i e  —  stacja  
t o w a r o w a .

N a c z e ln ik  U r z ę d u  ( — )  I. MinCZOWSki 
2429/V I— 2159-1 in s p ek to r  ce lny .

Ogłoszenie.
Magistrat m W i ln a  pow torm e  pod«.je  

do ogólnej w iadom ości, że dnia 25-go litsto- 
p ad a  '930 r., o godz  11 rano w  dorru  N r  66, 
przy ul. Archanielsk iej (T a b o ry  Miejskie ),  
na pokrycie zaległ podatk. odbędzie  tię 

sprzedaż w  drodze  licytatii u ż y w a n e g o  Ba 

m ochodu firmy ,F o r d “ starego typu, osza ­
co w an ego  na zł. 400 —  i na leżącego  do  

p, S zko lm kow a  M ende la .
218 1 Magistrat.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  Sqau  P o w i a t o w e g o  w  W i ln i e  V I  rew itu ,  

Jan L e p i t s z o ,  l a m .  w  W i l n i e  p r i y  ul. Z a m k o w e j  15, 
m. 2, na z a s a d z i e  art. *030 U. P .  C. ob w ie & zc za ,  iż  
w  d nu  22 l i s t o p a d a  1930 roku •  g o d z .  10-ej rano 
w  W i ln i e ,  p r z v  ul P o t o c k i e j  N r  19 m. 3, a d b ę d z i e  
się sp rzedaż  z  1 ytac,_ p u b l ic zn e j  ru c h om oś c i ,  n a le ­
żące ,  d o  dłu in iczk i  W e r o n ik i  S a w ic k ie j ,  sk ła d a jąc e j  się 
z  ubrania, b ie l i zn y ,  o  a rączek  ś lubnych , d w ó c h  p ie rś -  
c i o -  ców z ło t y c h ,  p a n to f l i  da m sk ich  i innych  p r z e d m io ­
t ó w ,  o s z a c o w a n e j  d la  l i c y t a c j i  na sumę 896 zł.  55 gr

2433/Vl — 2178 K o m o r n ik  S ą d o w y  J LepiOSZO.

o g ł o s z e n ie !
K o m o r n ik  Sądu P o w i a t o w e g o  w  W i ln i e ,  A n to n i .  

M a c i e j o w s k i ,  z a m ie s z k a ły  w  W i ln i e ,  p r z y  ul. P i ł s u d ­
sk ie g o  6, na z a s a d z ie  art. U . P. C, o g ła s z a ,  ż e  w  dniu 
19 l i s t o p a d a  1930 r. o d  god z .  10 rano w  O l e c h n o w i ­
cza ch ,  p r z y  stacj i  k a l e j o w e j  o d b ę d z i e  się sp r ze d a ż  
z  p r z e ta rgu  p u b l i c z n a g *  ru ch om ośc i ,  n a l e ż ą c y c h  do  
I g n a c e g o  L ip s k i e g o  i M o rd u c b a  P e r ł o w a  i sk ła d a ją ­
cy c h  się z  m a r t e r ja łó w  d r z e w n y c h ,  o s z a c o w a n y c h
na sum ę zł. 4. 535.

W i ln o ,  dn. 7 l i s t o p a d a  1930 r.

K o m o r n ik  Sądu  P o w i a t o w e g o
A. Maciejowski

o g ł o s z e n ie !
D y r e k c ja  O l . r ę g o w a  K o l e i  P a ń s tw o w y c h  w  W i l ­

n ie  ul, S ł o w . c g i e g o  2, o g ła s z a  n i e o g - a n ic z o n y  p r z e ­
targ  o f e r t o w y  na d o s t a w ę  80 k o m p l e t ó w  p o d r o z j e z d -  
n ic  s o s n o w y c h  o  ukosie 1/11 o ra z  3485 sztuk m o s t o w ­
n ic  s o s n o w y c h  n o r m a ln o to r o w y c h .  O f e r t y  w  z a p i e ­
c z ę t o w a n y c h  i z a la k o w a n y c h  k o p e r t a c h  n a le ż y  sk ła ­
d a ć  w  P r e z y d ju m  D y r e k c j i  do  g o d z in y  12 ej  dn ia  2-go  
grudn ia  1930 roku. O t w a r c i e  o f e r t  nas tąp i  ta m że  dn ia  
2 -go  grudn ia  1930 r. o  g o d z in i e  12-ej. S z c z e g ó ł o w e  
p r z e p is y  c o  d o  sk ła da n ia  o fe r t ,  -warunki, na k tó ry ch  
m i  b y ć  za w a r ta  u m o w a ,  w aru n k i  t e c h n ic z n e  ora z  w y ­
m ia ry  m o s t o w n ic  są d o  p r z e j r z e n ia  w  W y d z i a l e  Z a ­
s o b ó w  D y r e k c j i ,  Ul p ię t r o ,  p o k o j  N r  38. 2132-0

fggu l
z k * p a lń  g ó rn oś lą sk ich  
p o  ce n a ch  konkurem- 
c y jn y c h  d o s ta w a  w ła s ­
n y m  ta b o rem ,  oraz  p o d ­
pa łk i  d a  w ę g la  ,,H e l'a

P O L E C A  

O/H GÓRNOŚLĄSK 

U l. M ickiewicza 36. 
Telefon N r 370.

Gotówkę
w  r ó ż n y c h  w a lu ta ch  
lo k u je m y  n a jso l id n ie j ,  

z w ro t  t e r m ia o w y
D o n  H . - K  Z a c h ę t a *  
M ic k i e w i c z a  I, te ł .  ^-05 
___________________ *.’179

Sprzedam

D O M
z p o w o d u  w y jazdu  
na Z w ie tzyńcu  przy  
ulicy D z  elnej Nr. 40 
—  Bardzo łanio —  
O  warunki-ch do w ie ­
dzieć się: ul. L w o w ­

ska Nr. 12, m. 4.

„ K E y A 1* (P a rls )

Mlcneiicza 37, tel. 657, ,d 11-1
Rozgładzanip i odswiaża- 
nis twarzy. Leczenia w ą­
g rów  i pryszczy. E '«ktr.v- 
zacjs. W.Z.P. 58. 4s0

Oszczędności
• w o j e  z ł o t e  i d o la r y  u lo ­
kuj na w y s o k i e  o p r o c e n ­
to w a n ie .  C o t ó w L a  t w o ja  
je s t  z a b e z p i e c z o n a  z ł o ­
tem , s reb rem  i d r o g i e m i  
L a m ien .a m i .  L O M B A R D  
P la c  k a t rd ra ln y .  B iskup ia  
N r .  12. W y d s i e  p o ż y c z k i  
p o d  za i  aw  z ło ta ,  srebra, 
b r y la n tó w  fu ter, m eb l i ,  
p ian in ,  s a m o c h o d ó w  i 
w s z e lk i c h  t o w a r ó w .

2003 - 1

AUTA
D M i i n i s i
z m ó w i e n i a  p r z y j m u j e :  

t e l e f o n  6 -8 7 .

Bezpłatnie!
Napisz  natychm iast Imię. 
rok, miesiąc nrodzenis* 
otrzymasz analizę cha­
rakteru. zdolności, prze­
znaczenia, •  irsślen ia w a ­
żniejszych faktów  życia—  
d a r m o .  75 gr (znaczk i 
pjcztow e), na przesyłkę  
załączyć. —  W arszawa* 
■»sj cno-orafol. S z y ile r - 
Szkolnlk, u l.N o w a w itjJ- 
ska Nr. 32. 1094 0

D-( Kemgsbsrg
Choroby s k ó r a s ,  

w e n ą r y e z a e  
1 moczopłclowa,

ullica Mickiewicza 4r
telefon 10-9C,

od godz. 9 —12 1 4— S

DrOINSBERO
choroby skórne, w en »- 
ryczne 1 m oczopłclowe

W ileńska 3
od godz. 8 - I  i 4— 8, 

tel. 567. 2162:

Akaszerka

M  l i m
p r z e jm u j  o od  »  rar.c* 
l o  7 w . ol. JPJakjb 
WiCza no m. 4. W .  z a *  

Na 3093 76.

( F ~
ii 
ii KURJER WILEŃSKI

Spółka z o g r.

D R U K A R N I A  

INTROLIPAT08I LI
„ZNICZ"

Wilno, ta Jils*n Ir. 1
Telefon 3-40. 

D z ie ła  k s ią ż k o w e ,  
druki,  ks iążk i  d la  
u rz ęd ó w ,  b i l e t y  w i ­
z y t o w e ,  p r o s p e k t y ,  
z a p ro s z e n ia ,  a h *ae  
i w s z e l k i e g o  r o d z a ­
ju r o b o ty  drukarsk ia  

W Y K O N Y W A

P U N K T U A L N I E  

—  T A N I O  —  

S O L I D N I E

li
li­ii
ii
Ir
K
ir
)*
iii/
ii:
ii

ir
iii
h
u
!:

J
Popierajcie

Ll^lorstąiRzicin^

FILIP MACD0NALD. 53)

Miłość detektywa.
A utoryzow any przekład z angielskiego J. Zydieiowej.

Dalej m am y zeznanie starego P o ­
n ie ś , k tó ry  słysząc krzyk panny Ho 
<*de, wszedł do gabinetu i natychm iast 
pob ieg ł na górt; >po p rzy jac ie la  swego 
pana. Zastał sir Artura, siedzącego w 
fote lu  p rzy  cfknie z książką w  ręku. 
M ogła być w tedy — ponieważ panna 
H oode weszła do gabinetu o 11.10 —  
zapew ne 11.13.

Otóż to a lib i tak jest doskonałe, że 
—  aż nazbyt doskonałe. N ie  było  na­
wet roztrząsane przez policję, bo n ikt 
ani na chw ilę n ie podejrzew ał D igby- 
Coates‘a o  spełnienie zbrodni, lecz 
sam fakt, że istn iało (pow tarzane do 
znudzenia p rzy  każdej sposobności 
p rzez samego Digby-Coates*a) musiało 
w yw rzeć  pożądany, a podświadom e 
skutek. (Pow in ienem  m oże w v jnśnić 
teraz, dlaczego podano tak śc>śle czas, 
je że li Digby-Coutes nie był wcale po 
de jrzew any, a o alibi jego n ikt się nie 
troszczył, ścisłość ta jednak była re- 
zu llatem  badań naczelnika i moich,

o  czem  późn iej).
O tóż zgodnie z zeznaniam i świad 

ków , z k tórych  żadnego nie m ogę po­
dejrzew ać, muszę nodkreślić ich ucz­
ciwość —  w idziano D igby-Coates‘a ty ­
le razy w jego  pokoju , że zdaw ałoby 
się n iem ożliw em , żeby w łaśnie on 
m ógł spełnić zbrodnię. A jednak ja 
wiedziałem, że on jest zabójcą. W y n i­
k a  w ięc stąd, że ci św iadkow ie, k tó rzy  
pod przysięgą zeznali, że w id z ie li go 
w jego  pokoju, by li w prow adzen i w 
błąd.

Doszedłem  w ięc: a) k tó rzy  św iadko 
wie by li w prow adzen i w  błąd i bj jak 
się stało, że wszyscy m ogli być w p ro ­
w adzeni w  błąd.

Doszedłem do tego rozum ując (w y ­
w od y  m oje m oże są długie i rozw lekłe, 
ale proszę pam iętać, że o kviele trud­
n iej jest w ykryć coś, n iż zrozum ieć, 
jak  się w yk ry ło ), że D igby-Coates m u­
siał rozpocząć swe przygotow an ia  na- 
tvchm iast po tem, jak B e lford  w idzia ł

go stojącego we drzw iach  na osiem 
m inut przed jedenastą. Spuścić się po 
sznurze, w ejść do gabinetu, zabaw ić 
H hode‘a b y le  czem . żeby złagodzić 
w rażen ie w yw ołane tem  n iezw yk łem  
w ejściem  zabić go, złożyć raszplę z rą ­
czką, poprzew racać m eble n iby po 
walce, za łatw ić się z zegarem , wspiąć 
się zpow rotem  do pokoju, a wszystko 
cichutko, ślicznie, n ie  m ogło mu za­
jąć w ięce j czasu nad osiem  minul, n a j­
w yżej. Jak już dow iodłem , by ł już u 
s ieb ie o 11.04 (jeżeli n ie wcześniej i 
każdy m ógł go  już tam  zobaczyć). Za­
czął w ięc się spuszczać z Dkna n a jp óź­
n ie j na cztery m inuty przed jedenastą

Śwhadkowie, k tórych  badałem  póź 
n iej, by li pewni, że w idzie li go m iędzy 
10.36 a 11.04.

Św iadkam i tym i b y li: p ierwsza E l 
sie Syme, druga Mabel Smith, trzecim  
B elo frd  Każde z nich badałem  oddziel 
nie. N ie była to łatw a robota. Odnosi 
łem  się do nich uprzejm ie i pragnąłem  
tak pok ierow ać rozm ow ą, żeby zaraz 
po rozstaniu  się ze mną, n ie pam iętali 
o co m i chodziło. Zdaje się, że m i sie 
to udało

O dow iedź każdego na pierw sze m o 
je pytan ie brzm iała jednakow o, ch o ­
ciaż każdego śwuadka badałem  osobno

Pytan ie  m o je  b rzm iało:
—  Podobne w idziałeś s ir Artura w 

tym  a tym  czasie w  noc zbrodni, sie­
dzącego na fote lu  p rzy  oknie. Czy jes­
teś tego pew ny?

Każde mi odpow iadało z p rzekona­
n iem :

—  Tak, proszę pana.
W ystaw iłem  tedy w szystk ie sw oje

atuty z pew ną trw ogą, bo jeże li odpo­
w iedź n ie w ypadn ie taką, jak ie j się 
spodziewałem  —  przegrałem . W ięc  
pytałem  dalej:

—  Pow iedz m i z całą pewnością, 
czyś widział (ła ) sir Artura w  całej 
postaci?

W ytrzeszcza li na mnie oczy.
Próbow ałem  inaczej:
—  Czy fo te l sir Artura ma w yso­

kie oparcie? i czy stał tyłem  do drzw i?
—  Tak —  odpow iedziano.
—  I co by ło  w idać?
Musiałem w yciągać po słówku, 

ale odpow iada li z przekonaniem , że 
w idzie li czubek głow y, kawałek spod 
n i i podeszw y butów, B e lford  trochę 
in teligen tn iejszy, rozszerzy ł swą od ­
pow iedź:

—  Tak, proszę pana, p rzyzw ycza ­
iliśm y się już wszyscy, że zawsze tak 
sir A rtu r siadywał, w ięc i tej nocy

zdawało się nam, że go w id z im y ca­
łego.

Uważam , że to było urzejrzystem  
wyjaśnieni* m  om yłk i, jaka  m ogła być 
popełniona.

Muszę teraz wytłum aczyć, skąd 
w ziąłem  sw o je  atuty. Zaw dzięczam  
je  dw om  przypadkow ym  obserw ac­
jom , do k tórych  narazie  n ie  p rzyw ią ­
zyw ałem  wagi, 1) B y ły  to w łosy 
Digby-Coatesa, zawsze n iezm iennie 
i praw ie nieznośnie gładko uczesane. 
N ie w yg lądały  na wypom adow ane, 
a jednak n igdy  nie w idzia łem  go ina­
czej uczesanego, ty lko  zawsze, jak- 
gdyby m iał św ieżo w yszczotkow ane 
w łosy i to bardzo starannie. 2) B y ł to 
d z iw n y  jego  sposób siedzenia na b rze­
żku krzesła z nogam i schowanem i pod 
krzesło, i stopami opartem i o nogi 
krzesła. Było to p rzyzw ycza jen ie  od 
pow iedn iejsze dla m łodego chłopca, 
niż dla człow ieka w średnim  wieku. 
O czyw iście D igby-Coates n ie siadywał 
tak zawsze, ale często.

T e  dw ie  przypadkow e obserwacje, 
zm ien iły dalsze dom ysły w  bardzie j 
poważne, zw łaszcza gdym  go sam zo ­
baczył w  tej po7.ie, o jak ie j m ów ili 
służący. Jeszcze przed badaniem  służ­
b y  zastałem go w  w ielk im  fotelu,

p rzed  oknem . Z korytarza  w idzia łem  
ty lko  oparcie fotelu , czubek u lizan ei 
głow y, s^eść ca li każdej n ogaw k i 
spodni i podeszw y butów. Na o tw ar­
tych drzw iach  w isiała kartka: „Z a ję ­
ty  —  nie p izesżkadzać“ .

Było to ścisłem odtw orzen iem  o- 
brazu, jak i się przedstaw ił oczom  słu­
żących W noc zbrodni, Zastanow iło  
m ię to i nagle na jbardzie j dręczące 
punkty m ych  poszukiwań zaczęły mięr 
nurtować. W szedłem  i zacząłem  z n im  
rozm aw iać. Patrzyłem  uw ażn iej n iż  
zw yk le  na jego  głow ę i  doszedłem  do 
wnmsku, że jest łysy, ale nosi n ie zw y ­
k le zręczn ie zrobioną perukę. P rzy  
pom n ia łem  sobie, że m ów ił kiedyś, iż  
n igdy n ie  posługuje się loka jem . 
A  w ięc b y ł to człow iek, k tóry  n ie  
m ógłby znieść, żeby komuś m ia ł się 
pokazać bez w łosów .

h mdy juz w ykry łem  perukę, czu­
łem, że potra fię  obalić całe alib i, je że li 
ty lko ci, Którzy mu to alib i usta lili* 
dadzą m i uczc5wą, taką, jaką spodzie­
wałem  się o trzym ać odpow iedź.

fD. c. n.)
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